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Zarządzenia £2£ss przeciw spekulacji walutowej
i gwałtownym procesom tezauryzacyjnym

W ARSZAW A, 27. 4. PAT, Od 
dziesięciu lat polska polityka finanso­
wa opierała się na dwueh podstawo­
wych zasadach: stałości waluty i swo­
bodnego ruchu kapitałowego. Otrzy­
mując niezmiennie w najtrudniejszych 
warunkach wytkniętą linję rząd miał 
przedewszystkiem na widoku zapew­
nienie życiu gospodarczemu normal­
nych warunków działania i rozwoju.— 
Opracowany na jesieni roku zeszłego 
i zrealizowany przez rząd w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy program dał o- 
etatnio zupełnie pozytywne rezultaty 
w dziedzinie równowagi budżetowej 
państwa.

W momencie zaznaczającej się po­
praw y gospodarczej krajowej zaryso­

w ały  się ostatnio tendencje niepozosta 
■jące w żadnym związku z objektywną 
oceną gospodarczej i finansowej sytu­
acji Polski. Częściowo pod wpływem 
wydarzeń zagranicznych, a częściowa 
pod wpływem nieuzasadnionych na­
strojów, szerzonych wewnątrz kraju 
rozpętała się w miesiącach marcu i 
kwietniu falamiicpokoju, wyrażająca 
się przedewszystkiem w masowem za­
kupywaniu złota i w alut zagranicz­
nych na cele tezauryzacji wewnętrznej 

To nieuzasadnione gospodarczo dzia 
łanie osłabia z jednej strony rezerwy 
naszej instylueji emisyjnej a z dru­
giej wycofuje kapitały z obrotu gospo 
darczego, utrudniając poważnie m. in- 
nerni realizację planów rządu w zakre­
sie walki z bezrobociem.

Rząd uważał za swój obowiązek za 
pobiec tego rodzaju osłabianiu życia 
kontroli w zakresie obrotu złotem i wa 
lutam i zagranieznemi i zahamowania 
gospodarczego przez wprowadzenie 
przez to źródeł zasilających tezaury- 
zację.

K ontrola obrotu dewizami nie sta­
wia przeszkód dla normalnych opera- 
eyj gospodarczych z zagranicą Zaopa­
trzenie warsztatów produkcyjnych w 
surowce jak  również potrzebne maszy 
ny i narzędzia nie ulegnie z tego po­
wodu zahamowaniu.

W  nowych warunkach obrotu dewi 
zowego zobowiązania Polski z tytułu 
handlu zagranicznego jak i zobowiąza 
nia kredytowe będą nadał respekto­
wane. >

W prowadzając przejściowe kon­
trolę nad obrotami dewizowemi Rząd 
stw ierlza kategorycznie, że są one po 
myślane jedynie jako ochrona gospo-

Po wyborach w  Hisjpanji
MADRYT, 27. 4. PAT. Oficjalnie 

komunikują, że wybory elektorów ' w 
całej H iszpanji przeszły w zupełnym 
spokoju. F ron t ludowy zd -był 285 man 
datów, inne stronnictwa 54.

Produkcja i zbyt 
węgla w marcu r.b.
KATOW ICE, 27. 4. Obrót węgla 

kamiennego w Polsce w miesiącu 
marcu przedstawiał się następująco: 
liczba dni roboczych 26, ogółem wy­
produkowano 2 104.516 ton, z czego na 
Woj. Śląskie przypada 1.606.014 ton, 
Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie 
498.502 tony. Zbyt w kraju  wynosił 
927.658 ton, eksport 515.725 ton.

dareza aktywnej części społeczeństwa 
przed zakusami spekulacji i defetyz- 
mu ekonomicznego. Realizacja pjrogra 
mu gospodarczego Rządu, opartego na

utrzym aniu ładu pieniężnego zabezpie 
czenia równowagi budżetowej i struk­
tury aparatu kredytowego nie ulegnie 
żadnym odchyleniom.

Przepisy w sprawie kontroli 
obrotu pieniężnego

W ARSZAWA, 27. 4. PAT. W  
Dzienniku Ustaw z 27 kw ietnia br. o- 
głoszony został dekret Pana Prezyden 
•a R. P. oraz rozporządzenie wykonaw 
cze M inistra Skarbu wprowadzające 
przepisy w sprawie kontroli obrotu pic 
mężnego z zagranicą oraz obrotu zagra 
nicznego i krajowego środkami płatni 
czerni.

Przepisy powyższe oparte są na na 
stępujących zasadach:

Utworzona została komisja dewizo 
wa jako organ wykonujący rzeczone 
przepisy.

Kom isja ta, która już z dniem dzi 
siejszym rozpoczęła sAve czynności w 
gmachu Banku Polskiego posiada 
kompetencje w zakresie udzielania ze 
zwoleń na. dokonywanie czynności za 
bronionych lub ograniczonych oma­
wianymi przepisami.

ZEZW O LEN IE WYMAGANE JE S T
w szczególności przy nabywaniu w alut 
zagranicznych, przy wywozie i przeka 
zywaniu zagranicę, przy staw ianiu do 
dyspozycji cudzoziemców wszelkich 
środków płatniczych oraz przy udziela 
liiu cudzoziemcom kredytu hib poręki 
na spłatę tych kredytów.

Zezwolenia wymaga również handel 
złotem, wywóz oraz przywóz jego z za 

granicy.
Hadel zagranieznemi środkami płat- 

niczemi prowadzić mogą jedynie Bank 
Polski oraz uprawnione przez M inistra 
Skarbu przedsiębiorstwa bankowe 
(banki dewizowe), których listę ogło­
szono w dniu dzisiejszym w Monitorze 
Polskim. Należności od zagranicy z 
wszelkich tytułów a w szczególności za 
sprzedane zagranicą towary powinny 
być zaofiarowane do skupu Bankowi

Polskiemu lub uprawnionym przedmę 
hiorstwom bankowym.

Cudzoziemcy mogą posiadać ra­
chunki (rachunki zagraniczne) tylko 
w bankach dewizowych. Rachunki te 
mogą być wolne łub zablombowane. W 
zależności od pochodzenia sum na ra ­
chunku i od warunków dysponowania 
tern i sumami.

Dyspozycje z rachunków wolnych 
na rzecz obywateli polskich iak rów­
nież przelewy z tych rachunków na 
wszelkie inne rachunki zagraniczne nie 
podlegają żadnym ograniczeniom. Na 
tomiast dyspozycje z rachunków za­
blokowanych wymagają zawsze zezwo 
lenia. Świadczenia pieniężne wymaga 
jące w myśl dekretu i rozporządzenia 
wykonawczego zezwolenia mogą być 
na żądanie wierzyciela wpłacone w 
równowartości w walucie krajowej do 
Banku Polskiego lub banków dewizo 
wyeli na rachunek zablokowany wie­
rzyciela.

Dla wszelkich obrotów i rozraehun 
ków wr zagranicznych środkach płatni 
ezych obowiąznją kursy banknotów 
lub dewiz giełdy warszawskiej w bra­
ku zaś notowań giełdowych kursy 
Banku Polskiego ogłoszone w Moni­
torze.

500 zł. można wywieźć zagranice
w ciągu m iesiąca

Z rozporządzenia ministra skarbu o 
obrocie pieniężnym zagranicą, przyta­
czamy poniżej przepisy o wywozie 
pieniędzy zagranicę:

, Par. 11. (1) Wywóz zagranicę kra­
jowych i zagranicznych środków płat­
niczych z wyjątkiem płatnych w kra­
ju  weksli i czeków, dozwolony jest. bez 
specjalnego zezwolenia do wysokości 
równowartości 500 złotych na każdą 
osobę, legitymującą się osobnym pasz­
portem zagranicznym, lub na jeden 
paszport zagraniczny. Jeżeli osoba wy 
jeżdżająea zagranicę, posiada w pasz­
porcie wizę uprawniającą do wielokrot 
nogo przejścia granicy, wówczas nie 
może ona wywieźć w ciągu jednego 
miesiąca kalendarzowego więcej jak 
równowartość 500 złotych.

(2) Osoby, wyjeżdżające na obszar 
W. M. Gdańska, o ile legitymują się 
zwyczajnym dowodem osobistym ma­
ją prawo wywieźć każdorazowo bez ze­
zwolenia sumę, stanowiącą równowar­
tość 100 złotych, łącznie jednak w cią­
gu miesiąca kalendarzowego nie wię­
cej, jak równowartość 500 złotych.

(3) Osoby, przekraczające granicę 
na podstawie przepustek granicznych 
kart eyrkulacyjnych itp., mają prawo

przenieść każdorazowo zagranicę sumę 
odipowiadajeą równowartości 50 zł. 
łącznie jednak w ciągu miesiąca kalen 
darzowegV) nie więcej, jak równowar­
tość 250 złotych.

(4) Do wywozu sum wyższych niż 
wymienione w ustępach (1) — (3) pa­
ragrafu niniejszego, jak  również da 
wywozu papierów procentowych i dy­
widendowych, kuponów od takich pa­
pierów książeczek oszczędnościowych, 
oraz płatnych w kraju weksli i czeków 
wymagane jest zezwolenie Banku Pol­
skiego.

Przepisy dla eksporterów
Par. 19. (1) Eksporterzy są obowią 

zani zaofiarować do skupu Bankowi 
Polskiemu lub bankowi dewizowemu 
całkowitą należność, przypadającą im

za sprzedane zagranicę tow ary, podług 
kursu odnośnej dewizy w dniu wypła­
ty lub postawienia im do dyspozycji 
równowartości w walucie polskiej.

(2) Eksporterzy są obowiązani dó 
składania Bankowi Polskiemu na jego 
żądanie comiesięcznych sprawozdań 
do dnia 10 każdego miesiąca za ubie­
gły miesiąc kalendarzowy obejmują­
cych rodzaj i cenę jednostkową sprze­
danych przez nich zagranicę towarów, 
sumę należności zagranicznych za te 
towary oraz stwierdzenie, kiedy i ja­
kiemu bankowi dewizowemu należno­
ści rzeczone zostały lub zostaną zaofia 
rowane do skupu.

(3) Bankowi Polskiemu służy pra­
wo rewidowania ksiąg eksporterów 
celem stwierdzenia, czy eksporterzy 
wywiązali się z obowiązków, ustano­
wionych w paragrafie niniejszym.

Banki uprawnione do handlu dewizami
WARSZAWA, 27. 4. PAT. W dniu 

dzisiejszym ogłoszone zostały w ^Mo­
nitorze Polskim" pierwsze przedsię­
biorstwa. bankowe, którym minister 
skarbu nadał uprawnienia banków de­
wizowych. L ista obejmuje następujące 
insty tue^ :

Abisyńczycy odparli ofenzywę włoską
na froncie południowym

ADDIS - ABEBA, 27. 4. Ogłoszono 
następujący urzędowy komunikat abi 
syński:

Ofenzywa włoska prowadzona na 
froncie południowym od 14 do 17 hm. 
została z dużemi stratam i dla Włoch 
odparta. Dnia 24 bm. Włosi wznowili 
natarcie na Sassabaneh. A taki pro­
wadziły wojska wszystkich rodzaji

broni. Mimo wielk. wysiłku w 3 dnio­
wej bitwie nie udało się Włochom zdo 
być Sassabaneh. Dnia 25 kwietnia 
wojska abisyńskie strąciły 5 samolo­
tów włoskich bombardujących i zni­
szczyły 2 czołgi.

Komunikat podaje wkońcu. że 28-go 
kw ietnia lotnicy włoscy bombardowali 
niebroniome miasto Goba.

1) Bank Gospodarstwa Krajowego 
2) Państwowy Bank Rolny, 3) Pocz 
tiowa K asa Oszczędności, 4) Bank Dy­
skontowy Warszawski, 5) Bank F ran ­
cusko - Polski, G) B aik  Handlowy w 
Warszawie, 7) Bank Towarzystw Śpół 
dzielczyeh, 8) Bank Zachodni, 9) Pow 
szeebny Bank Kredytowy, 10) Pow­
szechny Bank Związkowy. 11) Bank 
Cukrownictwa, oddział w Warszawie, 
12) Bank Związku Spółek Zarobko­
wych, 13) Łódzki Bank Depozytowy, 
oddział w Warszawie, 14) Dom Banko 
wy Szereszewski w Warszawie, 15)’ 
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredy­
towego w Poznaniu, 16) Deutsche 
Bank und Discontegeselschaft w K a­
towicach, 17) Drezdner Bank w Kato­
wicach, 18) Śląski Zakład Kredytowy 
w Bielsku. 19) Dom Bankowy A. Hol-
zer w Krakowie. Aw



Wielka gra polityczna Mussolinlego
Uwagi generała Sikorskiego na tle ostatnich sukcesów włoskich w Abisynjl
Na łamach K urjera Warszawskie­

go  gen. Władysław Sikorski ra. in. 
(w następujący sposób komentuje ostat 
,«ie sukcesy militarne Włoch na terenie 
?Abisynji.

W pierwszych czterech miesiącach 
wojny dywizje włoskie dotarły na pół 
nocy zaledwie do rzeki Makalle. W ęk 
'szośó tego czasu, jak i energji zy/yty 
'one na opanowanie i zorganizowanie 
techniczne zajętego przez siebie 1 o re­
nu, na jego pacyfikacje i umocnienie 
manowisk zagrożonych przez oddział) 
partyzanckie. Podobnie rozwijała się 
akcja i na froncie somalijskim. Depio 

I ro w styczniu grupa wojsk zmotoryzo- 
iwanych jen. Graziani, wychodząc z 
! Dolo wysunęła się bardzo znacznie na 
, zachód a, rozbiwszy watahy niedołężne 
go rasa Desta, zajęła Negnełii, miejsce 

.postoju jego kwatery głównej, 
j Akcja była to śmiała i na dużą za 
' krojoną miarę.
OSTATNIE ZWYCIĘSTWA MAR­

SZAŁKA BAGLIO
uderzają mocno wyobraźnię ludz­

ką. Rozbicie rasów Seyuma i Kassy, 
a także i amrji, prowadzonej osobiści o 
przez Negusa-Negesti; zajęcie Kwo- 
ram, a wkrótce potem oddalonego o 
500 kim. od Asmary Dossie, dotychcza 
wego miejsca postoju cesarskiej kwa- 

. tery głównej; dotarcie w tempie nieo­
mal błyskawieznem do Gondaru i nad 
jezioro Tana; podejście od północy na 
odległość 150 kim. do stolicy państwa, 
a wreszcie zbliżenie się r a  południu 
do Dżidżiga i Sassabaneh oraz zagro­
żenie bezpośrednie twierdzy H arrar—* 
są to sukcesy oszałamiające.

Przy ich ocenie fachowej jednak 
nie możemy się wyzbyć pewnej do/y 
sceptyznui. U ich źródeł mianowicie 
widzimy rączej politykę a nie stra- 
łt‘g.ję.

Mussolini rozumie, że Włochy' nie 
są zdolne podołać fhan-owo kosztow­
nej wojnie kolonjalnej, gdyby się ona 
przeciągnęła na lat kilka. A że ruo 
zrezygnował on dotąd z pełnego roz- 
wiązania sprawy abisyńskioj, w;ę" też 
prze gorączkowo nie tylko do zwy­
cięstw wojskowych, lecz i do jaknaj- 

' śpieszniejszego zajęcia możiłwie nap 
'  większej przestrzeni w Afryce Wschód 

niej.
Zadanie pierwsze ułatwili mu Abi- 

syiiczycv w sposób lekkomyślny i mało 
zrozumiały. '<

Już z początkowego zeatawiesia 
sil, które dn. 3-go października 1 935 
roku stanęłj' do boju, wynikało, żo 
przy zastosowaniu przez cesarza Etjo- 
p ji normalnych metod wojowania

CZEKA GO KLĘSKA W POLU.
Po jeduej stronie stanął podów­

czas naród, uzbrojony od stóp do głów. 
tWysłał on na podbój Etjopji nieby­
wałą, jak  na stosunki kolonialne, bo 
ćwierćmiljońową armję, zaopatrzoną 
znakomicie w wojenny sprzęt tech­
niczny.

Po stronie drugiej znalazły się pół­
dzikie, nieuzbrojone hordy, wśród któ­
rych oddziały regularne liczyły za­
ledwie 15.000 żołnierzy.

Włosi dysponowali również potężną

flotą powietrzną, złożoną z kilkuset 
samolotów bojowych, którym Abisyń* 
ezycy przeciwstawili 8 aeroplanów 
przestarzałego typu, obsługiwanych 
przez sześciu zawodowych pilotów i 
niezorgaruzowaną zupełnie terytorjal- 
ną obronę powietrzną kraju.

Wojsk masowych, zdolnych do boju 
regularnego z armją, uzbrojoną nowo­
cześnie, a moralnie zwartą i dowodzo­
ną sprężyście — nie improwizuje się 
za naszych dni.

Zapomniał o tej prawdzie Ncgus- 
Negesti.

Improwizował on armje, które, nio 
dysponując kadrami zawodowymi, ani 
zorganizowanym należycie aparatem 
rozkazodawczym, nie były zdolno do 
otwartej walki i do podejmowania 
sharmonizowanych działań w więk­
szym stylu. I  zamiast zastosować w 
tych warunkach wojnę partyzancką, 
w której większe oddziały abisyńskio 
powinny być dla Włochów nieuchwyt­
ne — poszedł drogą wręcz przeciwną. 
Dopuścił do otwartych starć maso­
wych i przyjął z Włochami bitwę ro« 
gularną. Błąd ten wyzyskał znakomi­
cie marszałek Badogiio. A że pozatora 
cesarz Etjopji okazał się złym takty­
kiem, jego przeciwnik przeto mógł 
pobić kolejno trzy armje na froncie 
północnym, nie dopuszczając do połą­
czenia tych sił.
NA TEM JEDNAK KOŃCZĄ SIĘ 
NIEZAPRZECZALNE SUKCESY 

ORĘŻA WŁOSKIEGO.
Nie zaliczamy natomiast do nich

wcale zbyt gorączkowego opanowywa 
nia przez wojska włoskie przestrzeni, 
która je wchłania i osłabia, a z czasem 
stać się może dla nich groźna.

Takie metody wojowania dyktuje 
polityka, a nie strategja. Przy ich 
dalszym rozwoju wojna wschodnio- 
nfrykańska wyrodzićby się mogła we 
włoską ekspedycję kamą, w której 
równie łatwo o podbój nieprzyjaciel­
skiego terytorjum, jak i o jego przy­
musową ewakuację. Niebezpieczeń­
stwo to grozić będzie w zbliżającym 
się okresie wielkich deszczów już dzi­
siaj wysuniętym zbvlnio oddziałom 
włoskim, o ile Abisyńczycy okażą się 
zdolni do kontynuowania walki.

To też Mussolini dąży obecnie nie­
wątpliwie do wygrania osiągniętych 
przez marszałka Badogiio zwycięstw, 
celem szybkiego i korzystnego* zakoń­
czenia wojny.

Etjopja jest państwem niejednoli- 
tem, skladającem się z dwunastu od­
rębnych prowincji, dla których wła­
dza cesarska była niejednokrotnie ra ­
czej fikcją. Państwo to zamieszkuje 
kilkanaście plemion, mówiących kilku 
językami i wyznających cztery reli- 
gje. Może się więo ono, zgodnie z obli 
czeniami Mussoliniego, rozwalić pod 
wpływem silnych uderzeń zewnętrz­
nych, których mu nie szczędzi Ba­
dogiio.
CO SIĘ  JEDNAK STANIE, JE Ż E ­
LI OBLICZENIA TE ZAWIODĄ.

Pytanie to nabiera wagi, jeżeli s:ę 
je rzuci na tło gry międzymocarstwo-

wej, wywołanej przez wojnę afrykań­
ską. Chwilowo Mussolini odniósł po« 
ważny sukces także i nad Łemanem, 
Sprawa zaostrzenia eankoji została 
zno„wu odroczona. W Genewie polity­
ka włoska wyzyskała umiejętnie do* 
Łonane przez strategję fakty. Musso* 
łiniemu zatem pozostaje jeszcze oząg 
do kompromisowego wyjścia z sy­
tuacji.

Lecz kompromis ten nie jest łatwy* 
Poza determinacją Abisyńczykćw 
wchodzi przytem w rachubę — i to 
poważną — Wielka Brytanja.

U podstaw konfliktu afrykańskie­
go tkwi imperjałizm, zakrojony na 
miarę Juljusza Cezara.

Mussolini, opierając się o morza 
Śródziemne, zmierza do odbudowy sta­
rożytnego imperjum rzymskiego. 
Wchłonąć by ono miało nie tylko Et jo* 
pję, lecz także Egipt ł Sudan. Trudno 
więc przypuścić, ażeby objęcie symbo­
liczne jeziora Tana w posiadanie 
„wieczyste" Rzymu — co jest posu­
nięciem wybitnie politycznem — ułat­
wiało zakończenie wojny, przynaj­
mniej dopóty, dopóki zdanie AngłjC 
waży silnie w polityce światowej.

Źo stanowiska strategji dla Wło­
chów byłoby stokroć ważniejsze jak- 
najśpiesjmiejsze zajęcie Addis-Abebyj 
wraz z linją kolejową, łączącą stolicę 
państwa z Dźibutti. Pozwoliłoby to 
marszałkowi Badogiio na skonsolido­
wanie obu frontów i ułatwiło mu tak 
ważną sprawę zaopatrzenia wojsk w 
okresie wielkich deszczów.

Nie pamięta wól jak cieleclem byt
Anglja przed 35 laty robiła to samo, co dziś robią Włochy

Prasa włoska ogłasza tekst trak­
ta tu  pokojowego, podpisanego po za­
kończeniu wojuy wTransvaaalu w roku 
3902, twierdząc, że
postanowienia tego traktatu mogłyby 
być zastosowane przy zawieraniu po­

koju między Włochami i Abisynją.
W artykule pierwszym traktatu aii 

gielsko-boerskiego Anglja nakłada ra  
Boerów obowiązek oddania wszelkiej 
broni i amunicji Anglji dla stwierdze­
nia, ’że obywatele miejscowi obowią-

DELIKATNE
MYDŁO

Sowiecko-iapoński paKt o nieagresji
Możliwości likwidacji w szelk ich  sp sr ó w  na drodze pokojowej

MOSKWA, 27.4. Agencja Tas* doao 
sb Ambasador japoński Ohta wydal obiad 
7, okazji wyjazdu do Japonji b. a tta ­
che wojskowego, pik Hata objęcia obo- 
wiązków przez nowego attache. Osato. Na 
obiedzie obecni byli Woroszyłow, Jogo- 
row, B udzielmy.

W przemówieniu, wygłoszonem na bar 
kiecio.
amb. Ohta wskaza, że mimo nieporozu­
mień miedzy ZSRR. z .Japonją niema ar 
gadnieii, które nie mogłyby być rezstrzyg 

iłięte w drodze pokojowej.
Oto dlaczego ambasador japoński wita 

słowa komisarza Woroszyłowa, iż ZSRR.

Proces o przywłaszczenie dziecka
Wychowawczyni użyła podłego podstępu
Przed 15 laty Marja Kołtunowa, 

zostawszy matką, musiała opuścić ro­
dzinną wieś Małe Dęby w pow. socha- 

jeżewskim, aby przyjąć obowiązek słu< 
; żącej w Warszawie. Dziecko pozo da- 
J wiła na wychowaniu u sąsiadki, bez- 
. dzietnej wdowy, wtórej posyłała co- 
• kolwiek na koszty wychowania.

Po 2 latach otrzymała ze wsi list, 
że dziecko zmarło na bronchit.

Po wielu latach zapomniała o dzieo 
■ ku, ale ostatnio, po powrocie na wieś. 
i dowiedziła się że dziecko żyje i jest 
", zameldowane, jako córka wychowaw- 
; czyni.

Okazało pię, iż ta samowolni# uzna
* - - -

ła dziewczynkę za swoje dziecko, 
ochrzciła je w innej parafji, jako wła­
sne, i wychowała. Z biegiem czasu 
przyzwyczaiła się do ,,córki" i nie 
chce jej oddać prawej matce nawet za 
zwrotem części wydatków na wychowa 
nie.

Dziewczyna ma 14 lat i nic nie wie, 
aby miała inną matkę.

Kol tonowa wystąpiła do sądu z po 
wództwem o wydanie dziecka, lecz po 
zwana twierdzi, że dziecko „nie prag­
nie zmiany matki", przyzwyczajone u- 
ważać swą wychowawczynię za praw 
dziwą matkę, a do powódki odnosząc 
się, jak do obcej osoby,

nie obawia się wojny, ale jej nie ehi-o. 
Rząd japoński —mówił Ohta — równleł 
nie chce wojny i pragnie pokoju O ile za 
gadnienia gospodarcze, istniejące w sto­
sunkach sowiecko - japońskich będą roz­
strzygnięte, stosunki pomiędzy obu kraja 
mi przybiorą charakter pokojowy i przy­
jazny.

W odpowiedzi komisarz Woroszyłow 
wyraził całkowitą solidarność ze zdaniem 
iż niema pomiędzy ZSRR. a Japonją 
spraw spornych, które nie mogłyby by o 
rozstrzygnięte w drodze pokojowej.

ZSRR. nletylko pragnie żyć w pokojn 
7, sąsiadami, ale walczy o pokój na całym 
źwiecie, i dlatego zaproponował Japonji 
pakt o nieagresji oraz dąży do rozstrzyg­
nięcia w drodze pokojowej zatargów po- 
granicznych.

Niestety liczba zatargów pogranicznych’ 
i;ł , H  — zdaniem mówcy — nie wywoła 
ii żołnierze sowieccy, w ostatnich miesią 
each wzrosła tak znacznie, że poczęło to 
być groźne dla stosunków pomiędzy oł-u 
krajami. Rząd. ZSRR spodziewa się, że 
rząd japoński, dążąc realnie do pokoju 
położy kres działaniom nieodpowiedzial­
nych żywiołów, które wywołują krwawo 
starcia Polityka pokojowa, którą prowa 
d/i ZSRR., czasem uważana jest zagrani­
cą za objaw słabości i wyciągane są stad 
fałszywo wnioski. Pik. Nata, który wrara 
obecnie do Japonji i obejmuje odpowie 
dzialne stanowisko szefa dop—iwmontó 
prasowego min. wojny, będze mógł — mó 
wił Woroszyłow — dostarczyć Japonji i ci 
slrch i obiektywnych wiadomość, o Z. M. 
R. R. i o dążenu Sowietów 'do pokoju.

żują się do niestawienia oporu woli 
króla angielskiego, którego uznają za 
swego legalnego panującego. Artykuł 
2-go mówi, żo wszyscy obywatele kra­
ju, bąilź jeńcy wojenni, znajdujący się 
poza granicami Afryki południowej, 
zostaną odstawieni do domów pod wa­
runkiem, że uznają, że są poddanymi 
J. K. M. króla Edwarda VII. Inny 
artykuł przewiduje, że wobec obywa­
tela kraju nie będą wdrożone żadne 
dochodzenia sądowe, za wyjątkiem 
wypadków dopuszczenia się czyrów, 
sprzecznych z prawem wojennem* 
Sprawcy takich czynów zostaną od-* 
dani sądowi wojennemu.

Według komentarzy włoskich, Bo- 
erowie nie grozili AngĘi w ciągu łat 
40, jak groziła Abisyuja .Włochom.

Po wojnie, która wznieciła przeciw, 
Anglji protesty całego świata cywili­
zowanego, przedstawiciele W.Brytnuji 
narzucili małemu narodowi warunki 
pokojowe, które Boerzy musieli przy­
jąć, bez możliwości dokonania jakich­
kolwiek poprawek w tekście układu, 
i spalony przez Anglików, a ludność 
ponieważ kraj był zupełnie zniszczony 
znajdowała się w obozach koneentra- 
cyjnych, gdzie zmarło na epidemję 
20 tysięcy ludzi.

Wprawdzie w chwili podpisywania 
pokoju anglo-boerskiego nie istniała 
Liga Narodów, ale
zasady wolności i sprawiedliwości nio 
są bynajmniej wynalazkiem Genewy, 
Pokój, jaki zawarła wówczas Anglja, 
dowodził, że rząd brytyjski nio trosz­
czył się wcale o opinję publiczt ą.

Anglja, która podyktowała iahie 
warunki pokojowo małemu cywilizo­
wanemu narodowi, który wcale Anglji 
nie zagrażał, nic powinnaby mieć dzi­
siaj nic do powiedzenia, gdyby r:*okój 
ten został wzięty za wzór do llkwi-* 
dacji zatargu włosko-abisyńskiego.

Jeśliby jednak Anglja uważała za 
stosowne zabrać głos obecnie, w takim i 
razie musiałaby potępić podstawy * 
prawne i moralno dokumentu, mocą; 
którego W. Brytanja zniweczyła nie­
podległość Boerów i zaanektowała 
całe ich terytorjum, wraz z jego ko* 
palniami złota i djamentów. ,~**1
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Program uroczystości żałobnych
w dniu 12 maja

Naczelny K om itet Uczczenia P a ­
mięci M arszalka Piłsudskiego kom u­
nikuje  nam , iż p rogram  uroczystości 
żałobnych w całym k ra ju  w dniu 12 
m aja  odbędzie się w następującym  
porządku:

a) godz. 7—8 w erble ork iestr w o j­
skowych i o rganizacyj;

h) godz. 10—11 msze żałobne we 
wszystkich św iątyniach wszystkich, 
wyznań z udziałem  władz publicznych, 
w ojska kom batantów , P . ,W. szkól i 
organizacyj społecznych. Pozostaw ia 
się K om itetom  W ojewódzkim  do uzna 
n :a kw estję  zorganizow ania nabo ­
żeństw żałobnych na placach publicz­
nych. W  tym  w ypadku nabożeństwa 
te w inny odbyć się bez m uzyki. Va 
św iątyniach jedynie  m uzyka l i tu r ­
giczna;

e) tam , gdzie w nabożeństw ach w e­
zmą udział wojsko i P. W., po nabo­
żeństwach w inny odbyć się defilady  
przy w erblach — bez m uzyki. Po za­
kończeniu defilad m a być odegrany 
jedynie hym n narodow y;

d) o godz. 13-ej w południe, w m o­
mencie złożenia Serca M arszałka do 
grobowca, na  sygnał, podany przez ra  
djo, dzwony kościelne i s y r e n y  fab ­
ryczne — nastąp i 3-m inutowa Chw ila 
Ciszy (przerw a w całym  ruchu ulicz­
nym  i kom unikacyjnym , przechodnio 
zdejm ują nak rycia  głów i zatrzym ują 
kię w skupieniu);

e) popołudniu akadem je żałobne, 
poświęcone pam ięci Marsz! k a P iłs u d ­
skiego;

f) wieczorem o godz. 20 m. 45. jako  
w godzinę Śm ierci M arszałka, dzwony 
kościelne i salwy7 honorowe z dział.

#  *  *

Ponadto  K om itet podaje następu­
jące uw agi:

W  związku z nabożeństw am i żetob-

nemi godziny ranne 12 m aja  m ają  być 
wolne od p racy ; po zakończeniu nabo­
żeństw  należy p rzystąp ić  do zajęć 
norm alnych.

F lag i żałobne m ają  być w yw ieszo­
ne przez cały dzień 12 maja, wywiesić 
je  należy w przeddzień wieczorem. W, 
b raku specjalnych flag  żałobnych —

W ydawnictwo „Expresu Zagłębia"
u rządza  w sobotę 9-go m aja  o godz. 8-ej 
wiecz. w sali g im nazjum  im. S t a s z i c a  
.... -----,------------- .— :— w S o s n o w c u

K O N C E R T
Ł ask a w y  i bez in teresow ny udzia ł  b io r ą : ---------------
Józef Cefner (skrzypce), prof, ś ląsk iego
K o nserw ato rjum  M uzycznego  w  K a t o w i c a c h  i
Ja rzy  Herma«son (śpiew). — —^

A k o m p an ju je  p. ADA GŁOWACKA.
Całkowity dochód przeznacza się  na najbiedniejszych Zagłębia.

Bilety w cenie od zł. 1.49 do zł. 3.99 do 
nabyc ia  w A dm in is tracji  „Expresu Z a ­
głębia", Sosnowiec, T ea tra ln a  t-a, tele­
fon 4 97. U czniow skie —  po 50 groszy,

Co tam pięcioraczki!
Żyła matka, która miała 5 5  dzieci

Dużo a larm u  narobiły pięcioraczki 
am erykańskie, tak , że spisano o nich 
cale tomy.

Lecz pism a niem ieckie donoszą 
najau ten tyczn ie jszą  wiadomość, że pa 
ni S tra tam an  z domu B arb ara  
Schm otzer, k tó ra  zm arła w r. 1498, 
stanow i dopiero praw dziw y fenomen, 
ponieważ miała 53 dzieci, w tein 38 
synów i 15 córek. A zmarła, mając lat 

50 w Biinigheim w W irtembergii. 
W m iejscowym  kościele znajduje 

się je j obraz, łącznie ze w szystkiem i 
dziećmi, a w archiw um  miejscowym 
dowody, że isto tn ie posiadała taką  
ilość dzieci.

Z tych 53 dzieci — przyszło na 
świat pojedynczo 18, pięciokrotnie po 
wiła — bliźniaki, czterokrotnie —- tro 
jaezki, jeden raz — sześeioraczki i

jeden raz — aż 7 dzieci.
Cesarz M aksym iljan, bawiąc w r. 

1509 w okolicach Bonigheimu, nie 
chciał absolutnie dać w iary, że jedna  
m atka  m ogła mieć aż tyle dzieci. .Wy-

wość tych wieści oraz treści obrazu w 
kościele. Tem — po długiej pracy, ko 
m isy jn ie  przedłożył cesarzowi spraw o­
zdanie.

Pod obrazem w kościele znajduje  
się wiersz, naw ołujący, aby przejść 
przez w szystkie k ra je  i królestw a, zba 
dać i przeczytać w szystkie historje, 
a nie znajdzie się drugiego podobnego 
w ypadku do te j pory i w przyszłości, 
aby znaleźć m atkę, k tó ra  będzie m iała 
tvle dzieci.

Gen. Ludendorff pisze do „Expresu Zagłębia” ,
w sprawie swego ustosunkowania s ię  do wiary w Boifa

,W związku z depeszą, podaną 
przez jedną z agencyj prasow ych, 
a  zamieszczona przez nas w nu­
m erze z ćlrnia 17 hm. pod ty tułem : 
„Gen. L udendorff rozwodzi się 
z żoną, k tóra poszła do spowiedzi" 
— otrzym aliśm y wczoraj z Mo- 
n ań iju m  list od gen. L udendorffa, 
opatrzony jego własnoręcznym  
podpisem , w k tórym  prosi nas o 
podanie powyższego w yjaśn ien ia:

Szanow ny P an ie  Redaktorze!

P rzysłano  m i P ańską  gazetę z dn ia  
17/IV. P odaje  P an  tam wiadomości z 
B erlina z dnia 16/IV pod ty tu łem : 
„Gen. L udendorff rozwodzi się z żoną. 
k tó ra  poszła do spowiedzi" Został P an  
o fia rą  ż a rtu  kw ietniow ego, gdyż w 
tem , co P an u  doniesiono niem a ani 
słowa praw dy. J a  nie zwołałem p rz e d ­
staw icieli kultu  starogerm ąóskiego, 
k tóry  wcale nie istn ieje . N iem a wcale 
„pałacu naczelnego poganina". M oja 
żona i ja  nie w ierzym y w W otana.M oja 
żona nie w róciła do chrześejaóstw a i 
nie poszła do spowiedzi. J a  nie m yślę 
w cale rozwodzić się z m oją  żoną, 
[Wszystko jes t w zupełności niepraw da.

Spodziew am  się, że Szanow ny P an  
tę  popraw ę w staw i do sw ojej gazety i 
doląozy, iż m oja żona i ja  p rzyzna ją

się do w iary  w Boga, k tó ra  dzisiejszej 
w iedzy o przyrodzie i duszy ludzkiej 
odpowiada.

My nie jesteśm y poganinam i, lecz 
B oga poznający. Ten Bóg je s t w praw ­
dzie nie Jehow ą ani Bogiem chcze 
ścjan, lecz Bóg jest d la nas poza cza ­
sem, przestrzenią  i m ate rją  i n ie do

pojęcia dla rozumu i pojęć; On je<d 
is to tą  i siłą wszystkich zjaw isk w 
wszechświecie, Jego  wola w yw ołała 
w  człowieku świadomość wszech­
św iata.

Z wysokim  poważaniem
L U D E N D O R F F .

M onachjum, 23.4. 1936 r.

Możliwości handlowe i eksportowe
Firma kanadyjska interesuje eią im­

portem stołowizny fajansowej P/8S09-65/?.
Powyżs-za firma kanadyjska interesu­

je się importem z Polski wyrobów szkli 
nych i porcelany wszelkiego rodzaju. P/ 
6259/21/Z,

Rząd Unji Połudn. Afrykańskiej rozpi 
sal przetarg na dostawą ariykułów biuro 
wych i ołówków graficznych. Warunki są 
do obejrzenia w Instytucie pokój 349 Z.

Fi urna holenderska poszukuje koniak 
;ów z polskimi eksporterami chemikalji 
różnego rodzaju. P/8312/47 Z.

Firma w Bejrucie (Syrja) interesujo 
sic nawiązaniem stosunków handlowych z 
polskimi eksporterami różnych branż. P. 
8096-21 Z.

Firma polska w Buenos Aires szuka 
kantaktów z polskimi hutami szklanemi.
P. 6962-68 Z.

Firma amerykańska interesuje sic zaku 
pem w Polsce koszyków z plecionki drew

pianej. Wzór w Instytucie. P. 8617 54 Sz

Firma bułgarska interesuje s;,> zaku­
pem różnych artykułów, m. in. ceramiki, 
porcelany, jak również konserw mięsnych 
i jarzynowych. P. 7715-21 Sz

Drewniane guzki poszukiwane są przez 
firmą w Frankfurcie n. Menem. P. 7934-61 

Firma w Charbinie pragnie importo­
wać z Polski naczynia emałjowane. P. 8C87 
44 Ro.

Firma angielska interesuje się impor­
tem z Polski gwoździ iirszewskieb dla eks 
portu na rynki kolonialnej. P. 8131-44 Ro. 

# * *
Bliższe nformaeje w pow. sprawach u- 

zyskać mogą zainteresowani eksporterzy 
w Państwowym Instystueie Eksportowym 
w Warszawie lub jego oddziałach przy iz 
bach Przemysłowo - Handlowych. Przy 
zgłoszeniu należy powołać się na odnośny 
numer. Firmy, które nie pozostawały do­
tychczas ,wi bliższym kontakąje z In&tytu 
tem, winny, nadesłać jednocześnie swe ro 
fereneje. .w .

flagi narodow e spuszczone do pół m a­
sztu, p rzybrane krepą. Zaleca się tak­
że żałobną dekorację w itryn  skiepo. 
wych i okien i w ystaw ienie w7 nich pot 
tre tu  lub pop iersia  M arszałka P iłsu d ­
skiego. W tym  w ypadku w ystaw y 
sklepowe w inny być opróżnione z 
przedm iotów, norm alnie się tam  znaj 
dujących, a całość pow inna mieć w y­
gląd pow ażny i estetyczny.

O rk iestry  w lokalach publicznych 
w dniu 12 m aja  nie grają.

Przedstaw ienie w teatrach , kinach, 
cyrkach, wszelkie rodzaje w idow isk 
oraz odczyty, niezw iązane z c h a ra k te ­
rem  dnia, w  dniu  12 m aja  nie pow inny 
mieć m iejsca.

A kadem je żałobne o charakterze 
pow ażnym  i uroczystym . Zasadniczą 
ich treścią  ma być odczytanie w y ją t­
ków z p ism  K om endanta. M uzyka ni® 
jest w skazana, a w  razie  niemożności 
je j  uniknięcia, n a  p rogram  części m u ­
zycznej mają. się złożyć utw ory m u ­
zyki poważnej. Należy również zw ró­
cić uwagę na m om ent dekoracyjny: 
sala w kirach, półm roku, św iatła  skon­
centrow ane na popiersiu  wzgl. p o r ­

trecie M arszałka, recy tato r raczej n ie ­
w idzialny. N a tem  w zasadzie pro­
gram  akadem ji w inien być właściwie 
w yczerpany, w każdym  bądź razie  n a ­
leży7 ograniczyć do m inim um  ilość 
przemówień.

n> i i n n i i i i

Tętno chwili
KWESTJA ŻYDOWSKA A PALE- t  

STYNA.
Imigracja żydowska do Palestyny przy 

brała nadspodziawanie znaczne rozmiary. 
Przyjeżdżało tam ostatniemi laty rocznie 
coś około 80 do 40 tysięcy wychodźców — 
Jednocześnie wszakże wzrastał bardzo wy 
datnie dobrobyt kraju. Wyrazem niezwy­
kle ożywionej ekonomji palestyńskiej jest 
budżet krajowy, nietylko zrównoważony, 
lecz wykazujący nadwyżkę w dochodach, 
siągającą 3 miljonów funtów szterlingów. 
Bezroboezych podobno niema; o żadnym 
kryzysie gospodarczym nie słychać; za to 
mówi sio o „złotym wieku“ w porównaniu, 
z Europa. Powstają wciąż nowe osiedla, 
drogi są doskonałe, prymitywne rolnic­
two .arabskie ustępuję miejsca wyższej 
kulturze ogrodowej. Stwierdzają ten god­
ny uwagi stan nie egzaltowani sjoniśei, 
lecz bezstronni podróżnicy, ladająey 
eksperyment „siedziby" żydowskiej z kom 
peteucją administacyjną.

Podniesieniu sio ogólnej ekonomji pa­
lestyńskiej towarzyszy także imigracja 
do Palestyny arabów z tych krajów są­
siednich, gdzie stosunki ekonomiczne -ą 
gorsze. Nie jest wiec prawdą, gdy sie mó­
wi, że żydzi nie dają żyć miejscowym a- 
rahem. Prawdopodobnie ich tradycyjna 
bezwzględność w działalności gospodar­
czej daje sie i tam odczuwać, w każdym 
razie jednak żydzi, ożywiając różne ga­
łęzi gospodarcze, wytworzyli nowe pola 
zarobkowania również i dla arabów. Nie 
ma tedy podłoża ekonomicznego ruch an­
tysemicki arabów. Jest to ruch czysto po- 
lityczy, wynikający z niezmiernie wy-o- 
kosiężnych ambicji pan - arabskich. Słu­
sznie uczynił przeciw nim zastrzeżenie de 
legat Ajencji żydowskiej dla Palestyny 
przy Lidze Narodów, mówiąc, że „arabo­
wie posiadają olbrzymie terytorja i kilka 
państw niepodległych, podczas gdy żydzi 
posiadają jedną tylko Palestynę*'.

Państwa przesycone ludnością żydow­
ską muszą sie najwyżej interesować tem 
co sie dzieje w Palestynie. Jeśli np. z Pol 
ski emigrowało ostatniemi laty  ̂ podobno 
po dziesięć tysięcy żydów rocznie (a mo­
że i wieeej), to z tego procesu cieszyli sio 
zarówno żydzi, jak polacy. Chociaż Pale­
styna w żadnym razie nie może wchłonąć 
takiej ilości żydów, jaka byłaby niezbęd­
na, aby wyraźnie złagodzić kwestję ży~ 
dowską, chociaż ona nie może rozwiązać 
w pełni żydowskiego zagadnienia emigre 
cyjnego. to przecież okazuje sie zdolniejsi 
sza do rozwoju gospodarczego i ludnościo-j 
wego, niż to sio nam wydawało jeszcze pa­
re lat temu- Powstrzymanie imigracji ży< 
dowskiej do Palestyny przyczyniłoby sią 
do dalszego zaognienia w Europie kwes 
stji, i tak już bardzo ostrei.

(Ku rior Warszawęki).
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Walka Świata pracy z kapitałem
Co nam m ówią cyfry statystyczne

R A D J O

I

N iedaw ne w ypadki zwróciły uw a 
jbą społeczeństwa na nową form ę w alki 
fw ia ta  p racy  z kapitałem , m ianow icie 
faa s tra jk i, połączone z okupacją zakła
MÓW .

U w agi wypowiedziane w  tej spra- 
wio przez głównego inspek to ra  pracy. 
&>. K lo tta  drukow ane na  łamach nasze 
jgo p ism a spotkały  się z licznemi komen 
Torzami.

N aw iązując do oświadczeń inspekto 
ra  K lo tta , w arto  zdać sobie spraw ę z 
przyczyn , w yników i form  w ystępow a 
hia* stra jk ó w  okupacyjnych. O parłszy 
kię na m aterja le  cyfrow ym  ostatn ich  
izeszytów „S ta ty s ty k i P ra cy ” K u r  je r  
P oranny  następu jąco  om aw ia tę 
{sprawę:
' „P rzedew szystkiem  nasuw a się na 
[mysi py tan ie , k iedy  po jaw iły  się pierw  
;sze s tra jk i okupacyjne?

Otóż pierw sze s tra jk i tego rodzaju 
pow stały w  roku 1931. Początkow o by, 
jy one nieliczne, sporadyczne i w ystę­
pow ały w  form ach dość różnorodnych.

! Ju ż  jednak  w7 roku 1932, a w szcze­
gólności’ w 1933, s tra jk i  połączone z o 
ikupae ją  zakładów  mnożą się i w ystępu 
iją c-oraz częściej w podobnych form ach 
U podabniając się do siebie, s tra jk i o- 
kupacy jne  s ta ją  się w krótce nową i 
.coraz częściej stosow aną odm ianą wal 
-ki s tra jkow ej.

P odkreślić  należy, że w obec wzro­
stu  „rezerw ow ej a rm ji p racy”, s tra jk i 
okupacyjne s ta ją  się osta tn io  w nader 
częstych p rzypadkach  jed y n ą  mozli- 
jwą form ą akcji s tra jkow ej. Tylko bo- 
jwieiii przez uchylenie groźby „łam i­
s tra jk ó w ”' drogą okupacji zakładu, mo 
wą robotnicy w yw rzeć nacisk na praco 
'dawcę w k iorusku zaspokojenia ich źą 
Idaii. W  roku 1931 zarejestrow ano ty ł 
'ko i s tra jk i okupacyjne; od tego jed ­
nak  czasu lie/.ba ich sta le  i ustawicznie 
wzrasta. W  r. 1931 było ich 4, w r. 
1832 — 58, w iv 1933 — 137, w r. 1934 
.— 202, w I półroczu 1935 — 143 (w I 
'półroczu 1834 było icłi 121).

B adając  liczbę stra jków  okupacyj 
jnych w różnych częściach k ra ju , s tw ier 
idzam y, że połowa w szystkich s tra jków  
[przypada na woj. centralne. M ianowi- 
jeie ze 143 s tra jków  okupacyjnych w 
ipierwszem półroczu 1935 roku — 72 
.zdarzyły  się w woj. centralnych, 49 w 
.południowych, 20 w zachodnich i 1 we 
wschodnich.

N ajczęściej w ystępow ały  ostatn io  
s tra jk i  okupacyjne w przem yśle włó­
kienniczym , m ineralnym , m etalow ym , 
drzew nym  i w górnictw ie: najm niejsza 
ilość tych stra jków  przypada na butn i 
etw o i przem ysł chemiczny.

W  w yw iadzie swym podkreślił in ­
spek to r K lo tt, że z jednej strony  oku 
p a c ja  je s t środkiem  łagodniejszym , niż 
usuw anie siłą robotników, w yłam ują 
ty ch  się spod dyscypliny stra jkow ej, z 
d rug ie j zaś strony  „okupacja praw ie 
zawsze w ystępuje  jak o  radykalna  me

Święcone Rodziny Rezerwistów
Celem nawiązania wspólnego — serdeez 

nogo kontaktu oraz uczczenia prastarej 
tradycji polskiej, rada powiatowa Rodzi­
ny Rezerwistów Zagłębia Dąbrowskiego 
ze starostą Hcynarem na czele urządziła 
w sali Domu Społecznego w Sosnowcu dla 
członków zw. rezerwistów i ich rodzin u- 
roezystość świeconego.

W miłej tej uroczystości wzięli udział 
starosta Roxa, prezes sądu okręgowego 
w Sosnowcu p. Kordowski, przedstawicie­
le samorządu miejskiego, powiatowego, 
wojskowości, policji, instyhicyj i organi- 
zacyj oraz zgórą "200 rezerwistów i ich 
rodzin.

Uroczystość świeconego, po odmówie­
niu modłów i złożeniu życzeń przez k«. 
prob. PedzieUa, tzagaił prezes rady po­
wiatowej starosta Heynar.

Przemówienia wygłosili również staro­
sta pow. Boxa, prezes Kordowski oraz 
komendant powiatowy Zw. rezerwistów 
kpt. Styka.

W  toku uroczystości zgromadzeni uczci 
li pamięć Marszałka Piłsudskiego, pow- 
staniem z miejsc i chwila milczenia.

toda zm uszania przem ysłow ca do zacho 
w yw ania  przepisów  p raw a w m ate rji 
w yj fa t, umów zbiorowych i t. d., je s t  
więo bezpraw nym  sposobem bi’onienia 
w łaśnie p raw a”.

Ten defensyw ny charakter straj­
ków okupacyjnych potwierdza badanie 
podłoża tyc.li strajku'/. Okazuje się bo 
wiem, że na 143 strajki — 28 dotyczyło 
w ypłaty płac zaległych, 17 — nieobai 
żnuia plac, 4 — innych warunków pra 
cy, 17 — niercdnkowauia personelu, 
orgasiizaeyj zawodowych, a 38 — pod 
20 — umów zbiorowych, 3 — uznania 
wyżki płac.

T ylko w ięc jedna  czw arta  wszy-

Nia tak nie zdobi Pań, jak piękna 1 czyata cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiqce Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plartl,
-——* stosu jąc -

Krem i mydło „ I M 70 l i r
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

stkioh stra jk ó w  okupacyjnych spow o­
dow ana była  żądaniem  podw yżki płac, 
trzy  czw arte zaś — to była „obrona ko 
nieczna" przed  redukcją, obniżkam i 
czy zaleganiem  plac.

In te resu jące  również są  dane, doły 
cząoe wyników stra jk ó w  okupacy j­
nych. N a 142 s tra jk i  w I  półroczu 
1935, robotnicy całkowicie w ygra li 47 
ków, p rzeg ra li 17 stra jków  (w  8  s tra j  
stra jków , częściowo w ygrali 70 straj* 
kaeh nie zdołano określić w yniku). J a k  
widać połowa s tra jków  okupacyjnych 
zakończona została kom prom isem , zaś 
ty lko jedną trzecią stra jków  robotnicy 
całkowicie w ygra li”.

Miejsca w szkołach państwowych
dla dzieci rodiiedw  niezam ożnych

Jak się dowiadujemy, w związku z or­
ganizacją roku szkolnego 1936 -7 wydano 
zostało rozporządzenie ministra oświaty, 
normujące warunki przyjęć i egzaminów 
w niższych klasach szkół średnich.

W myśl tego rozporządzenia dostęp Jo 
szkół państw owych jest zastrzeżony prze 
dewszystkiem dla dzieci kawalerów .,V1 
tut! Militaria, inwalidów wojennych, 
oraz dzieci ze środowisk najuboższych,czy 
Jt robotniczych i chłopskich

Przy egzaminach nakazuje minister­
stwo specjalną wyrozumiałość dla dzies'

Targi Katowickie zbliżają się!
Zainteresowanie sfer wytwórczych ł 

handlowych rynkiem śląskim z roku na 
rok stale wzmaga sią i zyskuje na sile. Gd 
lat konsekwentnie prowadzona propagan 
da wyrobów krajowych przez Śląskie To­
warzystwo Wystaw i Propagandy Gospo­
darczej wydaje rezultaty i praca pionier 
ska ra tym odcinku przy współdziałaniu 
wymienionych grup ułatwia wytwórcom 
zbyt ich rodzimych fabrykatów. To też 
zgłosaotiia naszej wytwórczości na 8 Tar 
gi Katowickie, odbywające ?ie w czasie 
od 30 maja do 14 czerwca 1036 r., w stosun 
ku do lat poprzednich stale wzrastają.

Obława policyjna i Jej wyniki
Na teren ie pow iatu  będzińskiego o 

negdajszej nocy przeprow adzono obła 
Avę policyjną, k tó rą  dala dość obfite 
wyniki.

W czasie obławy zatrzym ano 32 oso 
by, k tóre pozostają  pod zarzutam i róż 
nyck przestępstw , lub zatrzym ano je  
celem stw ierdzenia  ich tożsamości.

Po zatem zakwasi jonowano pew ną 
ilość broni palnej, posiadanej nielegal 
nie, oraz dość znaczną ilość przem ytu.

P rzeprow adzający  obławę policjan  
ci u jaw nili również k ilka  w ypadków  
rad jopajęczarstw a. N a osoby te  spisa 
ne zostały doniesienia do włalz.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
yytorek, 28 kwietnia.

6.30. „Kiedy ranne wstają zorze£’. 6 33 
Pobudka do gimnastyki. 6.50. Program lo­
kalny. 7.39. Dziennik poranny. 8.00. Audy­
cja dla szkół. 8.10. Przerwa. 11.57. Sygnał 
Czasu. 12,05. Dziennik południowy. 12.15, 
Audycja dla szkół. 18,15 Z rynuk pracy. 
13.30 Programy lokalne. 1*5.15 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 1530 Zofja Terno 
śpiewa piosenki, 16.00 Skrzynka PKO. 
16 45 Cała Polaka śpiewa. 17.00 Skarby Pol 
ski. 17.15 Muzyka operetkowa. 17.50 Ency 
klopedja mówiona- 18.80 Programy lokal 
ne 10.30 Wiadomości sportowe. 19.45 Po?;a 
danka aktualna. 20.00 Feljeton artystyck 
ny. 20.50 Dziennik wieczorny. 22.80 Pr ogra 
my lokalne. 2800 Wiadomości meteorolo 
giezne. 33.05 Programy lokalne.

KATOWICE.
Wtorek, 28 kwietnia.

6.50. Płyty. 7 30 Program na dzień bie­
żący. 12.30 Płyty. 3320 Płyty. 15.20 Wiado 
mości giełdowe. 15.22 Wiadomości bieżą 
oe. 15.25 Życie art. i  kult. Śląska. 16.15 P ły

Feljeton sportowy. 19.10 Program na d*. 
następny. 39.20 Konoert reklamowy. 19. "5 
Wiadomości sporiiowo. SSJ.80 Płyty, 2*3.15

robotniczych i chłopskich, wychowywa­
nych w specyficznie trudnych warunkach 

«
Przy równych kwalifikacjach kandyda 

tów, o przyjęciu do szkoły państwowej roz 
strzyga pochodzenie ze środowiska nieza­

możnego, robotniczego i chłopskiego.
Szczególnie ostro powinny być te przepi 

sy stosowana w tych miejscowościach, 
gdzie istnieją prócz państwowych szko1 
prywatne, mogąca wchłonąć dzieci rod* 
ców zamożniejszych i wyższych urząd id 
ków państwowych.

ty. 18.80 Wybór zawodu. 16 45 Płyty. 19.00 
ton 
puy 
orne

%a kulisami sądu.. 23.05 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. C
Środa, 29 kwietnia.

Kiedy ranne wstają zorze. 6.50, 
Programy lokalne. 7.20 Dziennik poranny. 
7.30 Program na dzied bieżący. 8.00 Audr 
d a  dla szkól. 11.57 Sygnał czasu, 12.68 
Difcięiuiik południowy, 12.15 O miąoie pogą 
ijanfca. 12.80 Koncert orkiestry. 18.10 Chw'1 
ka gospodarstwa domowego. 15.15 Wiadę 
ijjofej o eksporcie polskim, 1600 Piosenki 
dla d zieci. 16.90 16,20 Recital skrzpeoww 
16 45 Rozmowa ze słuchaczami radja. 1760 
Dyskutujmy. 18.00 Książka i wiedza. 18.10 
Piosenki w wyk. Oli Obarskiej. 18.80 Pro 
gramy lokalne. 19.30 Wiadomości sporto_-i 
w# 19.45 Programy lokalne. 2045 Dziennik’ 
wieczorny. 21.00 Twórczość Fryderyka 
Chopina. 21.40 Stanisław Brzozowski w 25 
lęcie zgonu wygłosi Kaaamiftrz Wyka 
2155 Audycja z okazji narodowego świąt* 
Japonji. 22.15 Muzyka taneczna. 93.00 Wi» 
domości motborologiczne. 23.06 Pro^mmy 
lokalne.

f.
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tkaufa siłflM tki■mcm
Wobec wielkiego zainteresowania si$ 

Targami Katowickimi działów m. in. tech 
nicznego, maszynowego, narzędziarskiego. 
samochodowego, radjowogo, meblarskiego 
włókienniczego, spożywczego i w in. oraz 
ograniczonej ilości stoisk, jakoteł przyślą 
pnych warunków metrażu — wskazanom 
jeests doradzie poważnym firmom kraje- 
wym .1aknajweześulejsze zgłoszenie się na 
Targi Katowickie (Katowice, ul. Stawów n 
L. 14, tel. 300-71) colem wzięcia w nich u- 
dzialu i temsamem przyczynienia się do 
propagandy wyrobów krajowych.

Przyłapana para złodziejska
Alarm okradanej odniósł skutek

B ronisław a Dudowa, zam ieszkała 
w  Sosnowcu przy  ul. Grochowej 17 w y 
szła w ub. sobotę z m ieszkania, zamy-
1i  i i i m m  > i i  u mi l i ł  mu i i i  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  iiii m - in i

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w Sędzinie

podaje do wiadomości, że z dniem 27-g'o 
kwietnia br. zostanie

wstrzymany 
ruch k o ł o w y

r.a ulicach KOŚCIUSZKI i MA ŁAGOW­
SKIEGO w odcinka od ulicy Narutowi­
cza (Poczta) do ulicy Piłsudskiego.

Objazd do Sosnowca i Dąbrowy odhy- 
;wać siq będzie ulicami MAŁOBĄDZKĄ. 
CZELADZKĄ i KOŁŁĄTAJA.

kajać  drzw i na klucz. K obieta  zabaw iła 
pew ien czas na rozmowie z sąsiadką i 
gdy pow róciła do domu znalazła drzw i 
o tw arte.

P rzerażona wskoczyła do m ieszka­
nia, w którem  na  dobre gospodarow ała 
pa ra  złodziei. Dudowa, nie nam yślając 
się wiele, podniosła w ielki krzyk.

Przybiegli sąsiedzi i złodzieje zoeta 
ii ujęci na miejscu.

Śą to: Józef K n af z Sosnowca i 
N a ta łja  Drabek, zam ieszkała na kolo 
n ji Józefów  w Zagórzu.

Złodziejska p a ra  po w łam aniu się 
do m ieszkania zdążyła spakow ać już 
garderobę, bieliznę, b iżu terję  i inne rze 
ozy, w artości około 1500 zł.

.W chw ili gdy zam ierzali rzeczy to 
w ynieść powróciła Dudowa.

K nasia  i Drablcównę przekazano 
władzom  sądowym.

Od słowa do słowa..
a bójka gotowa

Pom iędzy 43-letnią A n n ą  Kozłową 
a synow ą je j 25-lętnią. A leksandrą Ko 
złową, zamieszkałomi n a  kolonji Bel- 
mo we wsi Strzyżow ice często dochodzi 
ło do kłótni.

Powodem  nieporozum ień były sp ra  
wy m ajątkow e.

O statn io  Kozłowa spotkała  się z 
sąnow ą, przyczem  doszło pomiędzy ni 
mi do k łótni a  wkońcu do zaciekłej 
bójki.

Zacietrzewiono kobiety skoczyły so 
bie do oczu i obydwie poczęły okładać 
się ozem popadło.

W w yniku  bójki przeciw niczki ol- 
niogly szereg okaleczeń.

Po  udzieleniu pomocy lekarsk iej 
czupurne kobiety pozostawiono na  dal 
szej kuracji w domu.

 8 0 0 ------

Rok więzienia
za wybite szwagrowi oko
N a tle  rozrachunków  m ajątkow ych 

doszło w łesie włodowickim pod Za­
wierciem do krw aw ego zajścia rwę 
dzy dwom a szw agram i 58-letnira M i­
chałem Bąbem, a 78-łetnim Janem  
M ygą. ^

M yga udał się po ściółkę do lasu, 
do którego B ąk rościł sobie pretensjo, 
Dow iedziaw szy się o tern, Bąb uzbro 
ił się w k ij i w raz z synem  udał się do 
lasu.

D opadłszy szw agra, wybił mu ki* 
jem  oko. i

B ąb stanął wczoraj przed sądem  
okręgow ym  w Sosnowcu. Skazany zo 
sta ł na  rok w ięzienia. ’)

SK Ł A D A JC IE  O FIARY N A  N A -t  
CZELNY KOM ITET UCZCZENI V 
PA M IĘC I M ARSZAŁK A JO ZEFA  

PIŁSU D SK IE G O  
'  ’ r KONTO P. K. O. 13 18
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L  - (  Uroczysty dzień tramwajarzy Zagłębia Dąbrowskiego

z okazji poświęcenia sztandaru związkowego
Wtorek

28
Kwietnia

Dziś: Pawła 
Jutro: Piotra 
Wschód słońca: 4.35 
Zachód słońca 6.56

T E A T R  M I E J S K I  
W  S O S N O W C U .

Jutro o god zin ie 7-ej w ieczorem  przed 
staw ien ie  zakupione d ia  zespołów robot- 
Smczyeh „K rysia  leśniczanka".

Zasuadomiene
tiekw izy to r i insp ic jen t T e ­

a tru  M iejskiego w Sosnowcu p. 
M. W ołynczyk został a v  dniu  26 
b. m. zwolniony z pracy, przeto 
zobowiązania zaciągane przez nie 
go im ieniem  te a tru  nie będą od 
tego czasu honorowane.

D Y R E K C JA  
T E A T R U  M IE JS K IE G O  

W  SO SNO W CU .

U b ieg ła  n ied zie la  była uroczystym  
dniem  pracowników tram w ajów  elekt rycz 
nyeh Z agłębia D ąbrow skiego. W  tym  
dniu bowiem odbyło sic  uroczyste p ośw ię­
cen ie no w ouf un do wauego sztandaru
zw iązkow ego.

U roczystość m ia ła  m iejsce w  B ędzin ie. 
Z racji tej w szystk ie lu d y n k i, należąca  
do tow. tramwajów' elektrycznych, jak  
również kursujące po m ieście wozy tram  
wajow'o przybrane byty barwnem i ch orą­
giew kam i i zielenią.

Zbiórka pocztów sztandarow ych różnych  
organizacyj i gości odbyła się  na dzie­
dzińcu przed lia lą  w arsztatow ą, skąd w szy  
ecy  uczestnicy uroczystości u dali się  p o ­
chodem  przy dźwiękach ork iestry  górn i­
czej kop. „Paryż” do kościoła p ara fja łn -  
go na uroczyste nabożeństw o.

Nabożeństwo celebrował ks. kan. P e

che, k tóry  rów nież dokonał cerem onji p o­
św ięcenia sztandaru. W  czasie nabożeń­
stw a  śp iew ał chór pracow ników  tram w a­
jow ych  pod batutą p. J . K ułanow skiego,

R odzicam i ch rzestn ym i pośw ięconego  
sztandaru b yli: dyrektor tram wajów  eiek  
trycznyeh  Zagl. D ąbrow skiego, inż. P . N e-  
strypko — dyr. Z. W redowa, dyrektor 
tram w ajów  elektr. w Łodzi inż. St. W rede 
— dyr. Z. N eatrypkow a, dyr. elektr. L. 
Radw ański — p. I. Sobezykowa, inż. T. 
W ieczorkiew icz — p. II. Radw ańska, inż. 
A. Sobczyk — p. A. W ieczorkiowiczowa, 
techn. St. K aaw iszer — p. F . Budkowska, 
kas. Br. W osiń sk i — p. P. Dudzińska, 
nadz- J . L udw ikow ski — p, E. Zielonko- 
wa, m ot. J. M ierzwa — p. H. Oaworowa, 
p. Ł. M ateja — p. H. Fonderow a i  kond. 
St. Dom anek — p. J . K olanow a.

P o nabożeństw ie w szyscy uczestn icy  u-

K RO N IK A  OGÓLNA

Z CZELADZI
smsssptmiss

Ani ja, ani fy, ani on...
Przykry finał trójkąta małżeńskiego

— ŚW IĘC O N E W MODRZĘ JOW  IE.
S taraniem  kola m łodzieży P  C. K. i gro  
na pań w spierających , urządzono w szko­
le  pow szechnej nr. U  święcono pod h a­
słem  „Dzieci dla dzieci”. W śród dziatw y  
szkolnej zebrano artyk u ły  spożywcze, któ  
rem i obdarzono 107 dzieci.

W szystk im  paniom , które p rzyczyn iły  
sio do urządzenia tej uroczystości, koło 
P. C. K. serdecznie dziękuje.

— Z D ZIA ŁA L NO ŚC I KOŁA GO-DO  
DYŃ W IE JS K IC H  W W A R E Ż Y M E . 
K olo gospodyń w iejsk ich  w  W arężynia  
przeprow adziło G-tygodniowy kurs szycia  
pod kierow nictw em  p. Zofji Ignaszcw  
sk icj. K urs ukończyło 33 uczeniee N au­
ka odbyw ała się w  lokalu  prezeski k J a  
p. M arji P itasow ej, która rozum iejąc do­
bro pracy społecznej oddala dla kursistcn  
ca ły  dom. 1 *

W  uh. tygodniu  odbyło się zakończa­
n ie kursu ■/, w ystaw ą. W ystaw ionych  za- 
etate 300 robót w ykonanych na kurste.

Śpiew y, deklam acje i przem ówienia u- 
rozm aiciły  pokaz, następnie prezeska z a ­
prosiła  w szystk ich  n a  w spólną herbatkę.

Płaszcze damskie i męskie
(niej Yw m akalne) od zł. 14.15 w dużym  

wyborze poleca filrm a

Br. 6ar!iński
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Czeladź poruszona została nową b is'o  
rją  m iłosną, jaka rozegrała s ię  na tle  
zdrady m ałżeńskiej.

P rzy  ul. S trzeleckiej zam ieszkuje od 
dłuższego czasu n iem łode już m ałżeństw o  
którego pożycie było dość szczęśliwe. P an  
K., .jako czuły  m ałżonek ubóstw iał sw ą  
żonę i n ie był w  stan ie  jej n iczego od­
m ówić. O statnio p. K. spotkało dziw ne roz 
czarowanie. Po p rzyjściu  z dniów ki nie 
zasta ł żony w domu, lecz tylko osam ot­
nione dzieci, które zanosiły  się  od płaczu. 
Początkow o przypuszczał, iż żona opuściła  
m ieszkanie chw ilow o i niebawem  wróci.

I.-sez k iedy m inęła  noc jedna i druga, 
a żona n ie w racała, postanow ił całą za­
gadkę rozw iązać jak najszybciej.

Od znajom ych dow iedział się przykrą  
wiadom ość, że żona zdradziła go i u cie­
k ła  do B ielsk a, gdzie zam ieszkała u n ie ­
jak iego  Olszówki. U p łyn ęło  2 tygodnie  
od czasu ucieczki. Pan K. przeżyw ał c ięż ­
k ie chw ile.

W reszcie p ostan ow ił przeprowadzić 
pertraktacje z p. O lszówką w B ielsku  i 
nakłonić żonę do powrotu.

Zam iar ten  udało mu się  zrealizować-
M usiał jeduak złożyć zobowiązanie, że 

nie będzie robił z tego ty tu łu  sw ej żonie 
żadnych w ym ówek i to co było pójdzie w 
zapom nienie.

D yngu s podczas św ią t w ielkanocnych  
był okazją dla p. Olszówki do złożenia  
w izy ty  sw ym  znajom ym  w Czeladzi, - -  
W izyta  ta dość n iefortun n ie w ypadła dla 
zdradzonego m ałżonka, bo został dotkli-

Ł ZAWIERCIA

Strajk na robotach publicznych
Przed k ilk u  dniam i zarząd m iejsk i za ­

kom unikow ał robotnikom , zatrudnionym  
na robotach publicznych, prowadzonych  
jprzcz m iasto  z dotacji Funduszu pracy, o 
now ych w arunkach pracy.

W m yśl tego ogłoszen ia  robotnicy pra 
cować m ają na robotach publicznych 8 go  
dz.in dziennie, a  p łaca ich  m a w ynosić 34 
grosze na godzinę.

Przyezem  m agistra t zastrzegł sobie, że 
m oże w ezw ać robotników  do odrobienia  
akcji żyw nościow ej, pobieranej w ciągu  
zim y z m iejsk iego  kom itetu  funduszu pra  
ey, w ed ług propozyeyj m agistratu  w yno­
sić to ma 1 godzinę dziennie.

R obotnicy w ysun ęli kontrpropozycję 
żądając u sta len ia  pracy na 6 godzin dzień  
nie przy p łacy 40 groszy na godzinę, nie 
godzą się  rów nież na odrabianie akcji.

D la  popracia sw ych żądań około 280 ro

botników przystąp iło  w dniu wczorajszym  
do strajku.

S trajk u jący  w y sła li do m agistratu  d e ­
legację, która przeprow adziła z w icepre­
zydentem  G óralczykiem  konferencję. Pod  
czas konfei’eucji w iceprezydent ośw iad­
cz}!, że n ie są to w ew nętrzne zarządzeń1 a  
zarządu m iejsk iego, ale Funduszu pracy, 
wobec czego zarząd m iejsk i n ie m oże ich 
w cale zm ieniać. R obotnicy po w ysłu ch a­
n iu  spraw ozdania delegacji do pracy nie 
przystąp ili.

D ziś prawdopodobnie odbędzie się  po­
nowna konferencja, gdyż rano wraca * 
W arszaw y prezydent Szczodrowski, który  
baw ił i»n i w sprawach bezrobocia i w y ­
jednania w Funduszu pracy jakn ajw ięk ­
szych dotacji na roboty publiczne.

S trajk  m a przebieg spokojny. U ?

Napad rabunkowy na dom wieśniaka
W  nocy z dnia 25 na 26 bm. nieznani 

spraw cy dokonali napadu rabunkowego  
na m ieszkanie Józefa  Ściągały , zam ieszka  
łogo w e w si R udnik W ielk i, p ow iatu  za ­
w ierciańskiego. W ed łu g  re lacji poszkodo 
w anego, spraw a napadu przedstaw ia się  
następująco:
Sprawcy dostali się  do m ieszkania zapo-

m ocą w yjęcia  szyb w oknie.
Z nalazłszy się  w m ieszkaniu  podbiegli 

do łóżka, w którym  spał Ś ciągała  wraz 
zo swą żoną M ichaliną, .przyłożyli im  
rew olw ery do skroni i  zażądali n atych ­
m iastow ego w j dania pieniędzy. Poniew aż 
w ystraszen i m ałżonkow ie z w ydaniem  pie 
nędzy w cale się  n ie sp ieszy li, iwówozas

w ie p ob ity  przez p. Olszówkę.
P . K. widząc, że żona jego  w dalszym  

ciągu  darzy sym p atią  P Olszówkę, a w 
dodatku został pobity, 
p ostanow ił zem ścić się  na w iarołom nej 

żonie.
Podczas kłótni kopnął sw oją żonę no­

gą tak niebezpiecznie..., że odstaw iono ją  
w stan ie  poważnym  do szp ita la  w Czela­
dzi. N a ostatek  ośw iadczył jej zdeeydo 
wanie: ani ja, ani ty, ani o n ..“
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(p )  PIEL G R ZY M K A  DO CZĘSTO- 
CIIOW Y. M iejscow e duchow ieństw o przy  
sp ieszyło  term in w yjazdu p ielgrzym ki 
wiernych na Jasn ą  Górę do Częstochowy.

W  bieżącym  roku p ielgrzym ka czeladz 
ka wyrusza dnia 29 m aja, a wróci 3 czerw  
ca br.

(p) O D N A W IA N IE  FIG U K  M agistrat 
czeladzki p ostanow ił odnowić zapuszczoną  
figurę 4w. Jana, znajdującą się na P lacu  
11 listopada w Czeladzi.

jeden za sprawców • w yciągn ął suknie Ścią  
galow ej, której przetrząsnąw szy k ieszenie  
zabrał z jednej z nich pugilares

z zaw artością 186 złotych.

N astępnie ten sam  osobnik w yprow a­
dził z m ieszkania na podwórko d‘w a no­
we row ery m ęskie, wartości 250 zł, W  cza­
sie  dokonyw ania operacyj złodziejskich  
przez jednego napastnika, d ru gi z rewol 
werem  w ręku sta ł przy łóżku Śeiągałów , 
n ie  pozw alając im  się  z m iejsca ruszyć, ani 
też w zyw ać pom ocy. W artow nik •• z łodzie­
jaszek, widząc, że jeg o  kom pan niem a już 
nic godnego cio zabrania, zgasi! lampę, 
którą przedtem  sam i złodzieje zap alili, po 
ozem w yszedł na podwórko, gdzie ju ż z 
łupem  oczekiw ał jego kompan. W siad łszy  
na zrabowane row ery zbiegli w stronę

roczystości w rócili pochodem p rzy dźw ię­
kach ork iestry do p ięknie udekorowanej 
h a li w arsztatow ej, gdzie odbyła się  aka­
dem ia.

D okoła  podjum  u sta w iły  s ię  poczty
sztandarow e pokrewnej organ izacji tram  
w ajarzy z K ałow ie, straży  ogniow ych, 
m arynarzy itp.

A kadem ię zaga ił dyr. N estypke, w ita ­
jąc liczn ie przybyłych  z p. starostą Boxą  
na czela, D o f to lu  prezyd ia lnego  zasied li 
pp.: dyr. N estrypke, inż, Iw ąnica i, m aj­
ster Budkowski, kontroler Gwlazdn, m ot, 
Czerski, p. ćhewniak i  p. R adziejow ski —< 
n ajstarsi pracow nicy tram wajowi.

P o odśpiew aniu  „H ym nu do sztanda­
ru” przez chór pracow ników  tr a m w a je  
wych pod batutą  p, J . K ułauow skiego, 
w y g ło s ił dłuższe przem ów ienie dyr. No- 
strypke.

N astępnie nowouluitdowany sztandar  
dyr. N estrypke w ręczył chorążem u Tadeu  
azowi W yparło, który jednocześnie złożył 
ślubow anie.

A systę  przy tej podniosłej cerem ónjł 
tw orzyli pp.: J . Popiołek , J . Tyka. Zie­
larsk i — zast. chorążego, J . Krr.aezkow- 
sk i i E. W łodarski.

W  czasie tej eerem onji chór odśpiew ał 
hasło do św . K atarzyny, patronki tram ­
w ajarzy oraz p. C z. B ernaś, pracow nik  
tram wajów  w y g ło sił p ięk ny w iersz p. L 
„Nasz sztandar”.

N astęp n ie dłułjsze p rzem ów ien ia  w y ­
g ło s ili pp.: starosta  pow. J. B oxa, prez. 
m- Będzina mgr. A. Izydorezyk w im ie ­
n iu  sam orządów m iejskich Zagłębia, dyr. 
W redo — pierw szy założyciel tram w ajów  
elektr. w Zagłębiu  i  p. T. W yparło, p re ­
zes zw. tram w ajarzy w  Zagłębiu.

Skolei odbyło się  w bijan ie gwoździ pa­
m iątkow ych do drzewca sztandaru oraz 
w pisyw an ia  się  do k sięgi erekcyjnej.

W  m iędzyczasie inż. Iw anicki, m istrz  
całej cerem onji odczytał depesze n ade­
słane przez licznych przedstaw icieli róż* 
nych  in stytu cyj, organizacyj i  osoby pry* 
w alne.

P od n iosła  ta uroczystość zakończona  
została skroranem przyjęciem  w ezasio  
którego wznoszono szereg  toastów .

Częstochowy. Pow iadom iona o napadzie
p olicja , po przeprowadzeniu doraźnego  
dochodzenia, w szczęła natychm iastow e po 
szukiw anie za zb iegłym i złodziejam i.

Kino „Rlalto”
uprzejm ie zaw iadam ia, że b ilety  
kredytow e d la  w szystkich in sty ­
tucji zostały już przygotow ane

Osoby zainteresow ane proszo­
ne są o podejm ow anie tychże.

1

Zamordował szwagra
stającego w obronie swej siostry

W niedzielę 26 bm. o godz. 5 popo- 
ludniu  pom iędzy Belećieni W ó jc ie -’ 
chem, a jego żoną Joanną, m ieszkańca 
mi wsi Połom ja , gm iny Żarki, w ynikła 
sprzeczka, k tó ra  w bardzo krótkim  cza 
sie zam ieniła się w bójkę.

Scenę bójki obserwował szw agier 
Bełeeia, a  b ra t jego żony, n ie jak i 
Józef Kościk, m ieszkaniec tejże wsi 
N ie m ogą * przeboleć krzyw dy swej sio 
s try ,
wtrącił się pomiędzy bijących się mai 

żonków, chcąc ich pogodzić.

H A R C E R S K I E
m undurki oraz w szelk ie artyk uły  

obozowe

91 ST AD J O N ”
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(obok Ubezpiecialni)

Niespodobało się to Beleeiowi, któ 
ry  dobył noża i zadał nim  Kościkowi 
k ilka  ran  kłutych w okolice lewego bo 
ku, oraz w głowę.

Kośeik zbroczony krwią runął na 
ziemię i w ciężkich męczarniach w  
bardzo krótkim czasie wyzionął ducha.

Zaw iadom iona o zabójstw ie po lic ja  
— wszczęła natychm iastow e dochodze­
nie. Zabójca szw agra został n a ty ch ­
m iast aresztow any. Potw orne to mor 
derstw o tak  w Połom ji, jak  i w sąsied 
nich w ioskach wywołało p rzygnęb iają  
ee wrażenie. ^  ^

 OQO-------

(z) W YM Ó W IENIA N A  T K A L N I W 
T. A. Z. W  u bieg łą  sobotę dyrekcja f a i  
bryki TAZ. w ym ów iła w szystk im  tkaę 
czom 14 dni. W ym ów ienie objęło ponad 
100 osób Pow ód — brak zam ówień. O il«  
by w  ciągu  14 dni zam ów ienia nadeszły  
tedy w ym ów ienie pracy zostanie cofnięte-
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CAtYM ŚWIECIE

O radykalne posunięcia gospodarczej natury
wypowiedział się zjazd delegatów P. 0. W. kieleckiego okręgu wojewódzkiego

W  sali rad y  m iejsk iej w Kielcach, 
odbył się w niedzielę doroczny zjazd de 
legatów  PO W . — okręgu wojewódzkie 
go. Obradom, w których wzięli udział 
przedstaw iciele władz z woj. dr. D zia 
doszem na czele oraz delegaci b ratn ich  
organizacyj, przew odniczył delegat za
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W hołdzie Marszałkowi
Uroczyste p o b r a n i e  z i e m i  z  p o d  Krzykawki

W dniu 26 bm. odbyło sic uroczyste 
pobranie ziemi z pobojowiska pod Krzy- 
kawką z r. 63, w której poległ sławny 
garibaldezyk pik. Nullo.

Ziemia ta zostanie złożona w hołdzie 
Marszałkowi na kopcu w Sowińcu w picr 
w szych dniach maja, podczas pielgrzymki 
uczestników powstania styczniowego.

Po odegraniu hymnu narodowego przez 
■orkiestrę Straży pożarnej z BFcsfawia

przedstawiciele poszczególnych organiza­
cyj półwojskowych z Olkusza, pobrali zie 
mię z pod krzyża, znajdującego się na po 
bojowisku.

Przemówienie wygłosił p. wicestarosta 
Trznadel, zaś prezes legionistów p. Koto­
wicz, odczytał przebieg bitwy.

W uroczystości brało udział sporo de­
legacy.] i miejscowej ludności pomimo nie 
pogody.

Wydało się, kto zacz są Banowie „redaktorzy”
Kilka dni temu donosiliśmy o zatrzy­

maniu w Olkuszu przez policje dwueh o- 
•sobników, podających się za dziennikarzy 
i zaopatrzonych w legitymacje, drukowa 
ne vv Olkuszu.

Ostatecznie ustalono nazwiska tych o- 
sobników, które brzmią: .Tózef, Henryk, 
Kazimierz Cederbaum - Walicki (bez sta 
kogo miejsca zamieszkania) i Michał Woj

dyla z Krakowa (Arjańska 7) z zawodu 
fryzjer. 1

Wojdyła jest poszukiwany przez sad 
grodzki w Krakowie za szalbierstwo, oby­
dwaj zaś niedawno wrócili z wiezienia * 
Bielska.

W' uh. sobotą stwgtełi oni zwohiiępl z 
aresztu. miejśkjogo w Ółkhsan prśee sąd 
grodzki olkuski.

do) NA INSPEKCJĘ. W chi. wczoraj 
s&ym przybył do Olkusza na inspekcją 
uraądów śledczych inspektor Wertz, na 
ezelnik urzędu śledczego woj. kieleckiego.

(o) DO BEREZY KARTUSKIEJ. Wla
dze administracyjne wysłały do miejsca 
odosobnienia w Berezie Kartuskiej dwueh 
komunistów z Wolbromia: Izraela Chafce, 
prezesa niedawno zawieszonej „Kultury** 
w Wolbromiu oraz Chaskiela Tarło, po­
przedniego prezesa tej samej organizacji 

Obydwaj komuniści w ostatnich cza­
sach ujawniali intensywną działalność an 

< tyęsaństwową na terenie pow. olkuskiego.
(o) ŚMIERTELNE POBICIE. W ub. 

niedzielą zmarł 34-Jetni Paweł Bigaj, mie 
fizkaniec Kosmclowa, gm. IRabsz-yn od 
ran, zadanych mu w dn. 19 Om. r-a weselu 
w 7 - u , 3 nnwie w czasie bójki.

Kto był sprawcą śmiertelnego pobicia 
Bigaja. ustali dopiero dochodzenie.

W i s i  i  p a ®  k o i i i i i s f iw  I  P n y
Dn. 30 bm. wyjeżdża na e/« „Pułaski** a 

Gdyni 4 partja kolonistów na ...Morsi ą 
Wdą".

Partja składa sią z 10 rodzin, 54 osób.
Kolonizacja „Morskiej W ali1' jest pra­

wie na ukończeniu, prawdopodobnie bę­
dzie tam można wysiać jeszcze tylko dwie 
partje kolonistów. Poniewąż jednak Liga 
Morska i Kolonjalna posiać i w stanie Pa 
rana jeszcze drugi teren, akcja esadnic,:*! 
LMK. nie ograniczy sią jedynie do terenu 
.Morskiej Woli*' — i z chwilą kiedy no 
wy teren zostanie odpowiednio p r z y g o t o ­
wany, bądą tam wysyłane dalsze par i i O 
osadników.

rządu  głównego wicewojewoda Bie- 
niewski.

Po spraw ozdaniach zarządu i dysku 
sji w ybrano nowy zarząd w składzie: 
prezes — .Wacław L utow ski naczelnik 
w ydziału społ. - polit. w kieleckim  
urzędzie wojewódzkim. Członkowie: in 
sp. Jó zef P lebanek, prok. K onrad  L e j­
man, ins. Łukasz Jan ick i, F ranciszek  
Zając, W ładysław  K osterski, S tan isła  
wa Olędzka, J a n  Chyła, ins. S tan isław  
M aniak.

W  toku obrad zjazd w ypow iedział 
się za powołaniem do życia obozu połi 
tycznego o program ie politycznym , po 
m yśli ideowej M arszałka P iłsudskiego

7:a uruchom ieniem  na szeroką ska­
le robót publicznych, oraz wzmożeniem 
obronności P aństw a i uruchom ienie 
p rzede wszyst k ien: tych robót, które
przyczynią sią do wzm ożenia obronno 
ści Polski.

W  dalszym  ciągu zjazd domagał 
się kontroli nad produkcją 
i dalszej walki z karte lam i, usunięcia 
nieuzasadnionych dysproporcji w za­
robkach i zwalczanie kum ulacji posad, 
oraz upaństw ow ienia tych zakładów 
p rodukcji, które nie będą prowadzone 
po mvśH ekonomicznej rządu.

i\V zakończeniu obrad zjazd wysiał 
depesze hołdownicze do P. P rezy d en ta  
R zplitej, gen. R ydza Śmigłego i pre- 
ra j er a K  o ?ci ał ko w sk i ego.

Lasowanie książeczek P. K, O.
Dnia 25 kwietnia br. odbyło sią w Cen­

trali PKO. w Warszawie 29-te zrzędu lo ­
sowanie książeczek na prenijowaue wkła­
dy oszczędnościowe serji 11-ej.

Po zł. 1.000 — otrzymują właściciele 
na step u.j ąey eh ks i ążeczek:

50457 51101 52259 53005 53442 54226 54338 
54728 58494 57039 58042 58101 58761 5S<B5
59240 59310 61376 62418 62879 65105 65558
65684 65949 68085 68619 69274 70212 71014
74698 75410 76295 77250 77595 77609 77735 
77944 78989 79218 79324 80419 81202 81428
81761 83973 83979 85147 85465 86216 86590
87105 87224 87382 88470* 88013 89951 89936
90576 90542 90800 92054 92905 33053 94267
94812 95351 97168 97641 98034 99709 99828 
100704 103380 105496 10-5840 103923 107825
108156 108183 109199 110366 110915 113684
113953 114043 114952 115485 116091 116386
116439 116471 117354 117354 11783.1 118361
118554 118574.

Książeczki premjowe Serji II ej wylo­
sowane dawm i ej, a niezrealizowane: Nr. 
63247 69743.

W  starym tym  pałacu londyńskim obradowała ostatnio Liga Narodów, do­
szedłszy do mniemania, će je j  media cje pokojowe nie w ydały  żadnego

efektu.

Lucjana... Kocham go całą mą duczą... 
ze wszystkich sil m o ich .. kocham go 
m iłością, trw ającą, dopóki serce m oje 
hic będzie! I ty... ly pani sądziłaś, że 
m oje serce, jak  tow ar kupisz za pie­
niądz? ach i jakże głęboko pogardzać 
m ną musisz, m ając podobne o mnie 
wyobrażenie! Lecz dowiedz się, .ż ja  
nie zasługuję na podobną wzgardę!
Odrzucam  ze w strętem , z oburzeniem  
tw oją haniebną propozycję! Kocham 
L ucjana  i ty  go kochasz .. niechaj on 
zatem  wybiera. Pew na jego prawości 
charak te ru , będę oczekiwała na w ybór 
ten bez obawy! A teraz — dodała, 
spojrzeniem  na drzwi w skazując — 
zdaje mi się iż nie mamy z sobą nic 
więcej do mćwmnia!..

Z am iast w yjść jednak córka miljo- 
nera  wy buchnęła łkaniem . P ad ła  ca 
kolana, a  wznosząc l<u Łucji załam ane 
ręce, wyezepnęła głosem, jak i z poza 
łez zaledwie przecisnąć się zdołał:

— Ubóstwiam  go i umrę, jeśli runie 
kochać nie będzie! M iej litość nade- 
raną... nozwól mi żyć!., nie zabieraj mi 
go... nie zabieraj!.

•XXVT.
Wobec rozpaczy tego dziewczęcia, 

na  którego czole w idniało już piękno 
śmierci, Łucja uczuła się w zruszoną 
do głębi.

— Pow stań pani... — w yrzekła, 
biorąc M arję za ręce — podnieś się, p ierw szy  m iał wejść do domu^ H a r 
proszę...

— Nie! Pozwól mi się błagać o to 
na kolanach, ponieważ tu  idzie o m oje 
życie, o sw żeńcie..

.— C!óż ja V mogę odpowiedzieć?

— w yrzekła robotnica — nie mam 
p raw a  rozporządzać wolą i sercem  • 
Lucjana. Ą \

—  Chcesz go więc zachować dla , 
siebie... chcesz mi go wydrzeć? — wo­
lała M arja  tonem, k tóry  już nie byI 
błaganiem , lecz groźbą. ,)

— Chcę tego, co L ucjan  zechce..* , 
Raz jeszcze pow tarzam , iż pozosta­
wiam mu wolny y/y bór... v

C órka m iljonera  zerw ała się nagle, 
z zaciśniętemu ustam i, pa ła jącym  
wzrokiem.

— Je ste ś  bez litości! — zawołała.
— Stanowczo zatem  odrzucasz m oją 
ofiarę?

— Żałuję panią z całej duszy... 
lecz powiedziałam ... serce m oje nio 
jest towarem  do sprzedania .

M arja  przyłożyła obie ręce do czoła 
z gestem  obłędu.

— Ha! zemszczę się więc! zemszczę
— krzyknęła. ,

I chw iejnym , bezwiednym  krokiem
w yszła z pokoju ryw alki. t

Ł uc ja  zostaw szy sam a, załarm da 
ręce z rozpaczą.

— Beże! — zaw ołała — eokolwiek- 
by postanow iła przeciw ko m nie, cokol­
wiek by uczyniła, przebacz jej... p rz e ­
bacz! Ona cierpi... a cierpienie rozum  
odbiera. Ach! jakże praw dziw em  było 
m oje przeczucie, gdy  L ucjan  po raz

m anta! Sen straszny  ostrzegał m nie 
w tedy! M oje p rzew idyw ania  sp raw ­
dziły się teraz.., Szczęście m oje jes^ 
zagrożone! ’

3. c. n.
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228.
— O zam ianę?
— N a tw oją korzyść... ponieważ 

dzięki je j, możeoz stać się bogatą. T rzy 
s ta  tysięcy franków  dla takiej, k tóra 
nic nie posiada, to znaczy m ajątek.

— W ytłum acz mi pani jaśn iej rzecz 
całą — poczęła Łucja, ow ładnięta ner 
wowem rozdrażnieniem . Przem aw iasz 
do m nie zagadkam i... o fiaru jesz  mi o- 
ogromną sumę, wzamian za jakąś przysłu 
gę... Cóż to za zam iana nastąpić "ma po 
między nami?

— Przedew szystkiem  t o  o trzym a­
niu te j ogrom nej, jak  ją  nazwałaś su­
my, opuścisz natychm iast nietylko Pa 
ryż. lecz F rancję  na zawsze.

— Opuścić Paryż! opuścić F rancje! 
— wołała z osłupieniem  robotnica — n- 
leż dlaczego?

M arja  zmarszczyła czoło, p rz y g ry ­
zając usta.

_ — Dlatego, ażebym cię nie w idziała 
więcej! — zawołała z zawiścią, zryw a 
jąe się z krzesła.

Łucję ogarnął przestrach. Bardziej 
niż kiedykolwiek przekonaną była iż 
przybyłą dotknęło pomięszanie zmy-

— Ażebym cię nie widziała więcej 
około siebie! — wołała z gw ałtow noś­
cią m iljonerka — tu , w tern samem 
mieście... ażebym cię nie spotykała na 
sw ojej drodze co chw ila ażeby zas-

'yw iło się nareszcie 
r -.o,—  m ogła zakosztować szczęścia i 
spokoju!

Ł ucja  — zawołała, p rzykładając rę 
kę do czoła —- teraz rozjaśn iłaś mi pa 
ni powód zm iany swego - postępow ań • a 
twego spojrzenia, pełnego nienaw iści 
tw ych słów,, raniących mnie głęboko, 
ty  jesteś o mnie zazdrosną!

— Tak... jestem  zazdrosna! — odrze 
kła, rzucając  spojrzenie gniewne.

— Kochasz Lucjana?
— Kocham go!
— TJezvsz. iż ja  usunę się od nie­

go... i nrzysięgnę, iż nie zobaczę go 
więcej!

— Tak... liczę na fo...
— T ofiaru jesz  mi trzysta  tysięcy 

franków  •wynagrodzenia za tę o fia rę ..
— Podw oję sumę, jeśli potrzeba.
— Radzisz, że ja  przyjm ę ów dar 

haniebny?
*— Dlaczego m iałabyś odmówić?..
-— Dlaczego... Poniew aż kocham
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Dobrze — odrzekł naczelnik po 

licji, a zwracając się do towarzyczące 
go sobie agenta, młodego, nader zwin 
nego chłopca, przezwanego Zapałką 
w  biurze prefektury, w7 rzeczywisto­
ści nazywającego się Flogny, kazał 
mu pójść zobaczyć, czy posłaniec Ba 
etien znajduje się na zwykłem swem 
Stanowisku.

— Jeżeli go tam  zastaniesz — do­
dał — zaprowadź go do mego gabine 
tu  dla staw ienia się przed panem sę
tlzią śledczym; gdyby zaś poszedł za
posyłkami, zaczekaj na niego. Wsiądź 
do fiakra, ażebyś uskutecznił to prę­
dzej; a  nadewszystko usta  zamknięte, 
niechaj nikt nie wie co się tu  dzieje.

A gent wyszedł spełnić polecenie. _
Dwaj urzędnicy nie m ając nadziei 

pozyskania innych szczegółów w In ­
dyjskim  Hotelu, odjechali, nakazaw­
szy tak  właścicielowi jak  i zarządza­
jącej najgłębsze o w-szystkiem milcze­
nie.

Zapałka znalazł B astjana na  jogo 
zwykłem stanowisku przy bulwarze, 
naprzeciw7 ulicy Caum artin.

— Mój chłopcze — rzekł do niego 
{*— pójdź ze mną do prefektury; po- 
t f e b u j ą  tam o coś zapytać się ciebie. 
Ń ie obawiaj się... o nic tu  złego nie 
chodzi... nie pozbawią cię twego rze­
miosła. Wsiądziemy do fiakra, ażeby, 
przybyć prędzej.

Bastjen, uspokojony tern zapew-

S Z A F O T
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nienicm, udał się wraz z agentom, do 
gabinetu naczelnika policji.

— Ty jesteś Bastjen? — zapytał 
go tenże.

--- Tak, ja  panic naczelniku.
—- IPójdź więc ze mną do sędziego 

śledczego... F logny chodź z nami.
Długiemi wewnętrznemi korytarza­

mi, łączącemi prefekturę z pałacem 
Sprawiedliwości, trzej wspomniani 
mężczyźni przybyli na galerję, po obu 
stronach której znajdowały się gabi 
nety. sędziów śledczych.

Skoro tylko weszli, badanie się roz­
poczęło.

— Przypim inasz sobie, iż p rz .d  
czterema dniami zanosiłeś list na ulicę 
Joubre, do Hotelu Indyjskiego? — za­
pytał sędzia posłańca.

— Pamiętam , panie.
— Do kogo byl ten list adreso­

wany?
— Do pana Edm unda Beraud.
— Tak, właśnie... Cóż ci odpowie­

dziano w hotelu?
— Zarządzająca powiedziała mi, że 

ten pan jeszcze nie przyjechał, lecz że 
z pewnością nazajutrz przybędzie, po ­
nieważ odebrała od niego depeszę 
•względem przygotowania apartam en­
tu. Z tą  odpowiedzią odszedłem, ponie­
waż miałom polecenie nie oddawać 
listu, jak  tylko do rąk  adresanta.

— Ai wydano ci ten rozkaz?
— Tak, panie sędzio.

——o-0-o-----

X V II.

■— Powiedz mi teraz kto ci oddał 
ów list? — pytał dalej urzędnik.

— Jak iś anglik — rzekł Bastjen,
— Anglik? — powtórzył ze zdu­

mieniem naczelnik policji.
— Anglik... najczystszej krwi... 

przysięgam!... Och! bełkotał tak  swoim 
aboentem, i i  trzeba było całej p rzy ­
tomności umysłu, ażeby go zrozumieć.

— Czyś nigdy ptrzedtem nie wi- 
dfeiał te-go anglika?

— Nigdy! Stałem jak  zwykle na 
swem stanowisku, on jadąc iiakrem  
skinął na mnie. Podszedłem, oddal mi 
list, "objaśniając swą bełkotliwą wy­
mową co miałem uczynić.

— Oczekiwał więc na. odpowiedź?
— Tak... W  kawiar. i, po drugiej 

stronie bulwaru... tam  mu zwróciłem 
ów list.

— Mógłbyś mi podać mniej więcej 
rysopis tego człowieka?

— Rysopis amrliszmena?.. Rzecz 
trudna to, panie sędzio. W szyscy są 
oni zupełnie do siebie podobni. Ten 
miał około la t czterdziestu, średniej 
wysokości... Włosy i faw oryty czerwo­
ne, jak  marchew. Oto wszystko com 
zauważył.

— Od owej obwili nie spotkałeś go 
więcej?

— Nie... nie spotkałem.
— A gdybyś się kiedy z nim zet­

knął. czy mógłbyś go poznać?
— O! jak  najlepiej! za pierwszym 

spojrzeniem.
— A zatem mój Bastjenie, gdyby 

wypadek zetknąć ci się kiedy z nim  
pozwolił, idź za nim tak, aby tego nie 
spostrzegł, nie puszczaj go z rąk, wy­
śledź’ gdzie chodzi.. gdzie mieszka i 
natychm iast przychodź mnie o tom 
powiadomić. Gdybyś mnie tu nie ?a- 
stał, udaj się do pana naczelnika po­
licji. W ynagrodzimy Cię za czas zuży­
ty na usługę dla sprawiedliwości.

— Uczynię to panie... przyizekam.
Sędzia śledczy wsunął sto sous w

S tf. 7
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rękę posłańca, który skłoniwszy się,
odszedł,

— I  cóż pan myślisz o tom ws17)7* 
stkiem? — spytał sędziego naczelwk 
policji.

— Widoczna, lź znajdujem y się 
wobec jak iejś zorganizowanej szajki 
złoczyńców, rozbójników, posuwają­
cych swoją zuchwałość do szczytu, a 
nieraz praw ie do szaleństwa i to im 
się udaje, jak  oto mamy przed s<Jh 
do-wód w obecnym wypadku. Są oni 
zręczni... nam przeto zręczniejszymi 
jeszcze być wypada. Dotąd l i e  pozy* 
skuliśmy najmniejszej wskazówki, ja- 
kaby nas mogła na ślad naprowadzić} 
nieprzewidziana jednak jakaś oko­
liczność dopomóc nam może. Dla po ­
pełnienia zbrodni przywłaszczyli solne 
atrvbucje m agistratury... Rzecz dc-4ąd 
niesłychana! Je s t to wyzwanie... ręka­
wica, w tw arz nam rzucona! Podnieś* 
ray ją... Pani© naczelniku policji, ja  
liczę na  pana... liczę n a  pańską gorli­
wość... na zręczność pańskich agentów« 
Musimy odnieść zwycięstwo!

— Otrzymamy je  panie sędzio..* 
przyrzekam! 

Tu naczelnik policji z agentem Z a­
pałką wyszli z gabinetu sędziego, uda­
ją© się do prokuratora d la  złożenia 
sprawozdania. 

Powróćmy do Arnolda Desvignes,
Po przeczytaniu w dzienniku w ia­

domego artykułu, jak i poruszył całą 
prefekturę, nikczemnik ten, szedł n a j­
spokojniej bulwarem w stronę poczto­
wego biura.

Przypominamy sobie, źo umówił 
% Włochem Agostinim, mieszkającym 
przy Pain-blanc, ii gdyby tenże miał 
mu coś do zagomuni kowani a, napisz© 
Ust poste-restante, pod inicjałami X. 
V. Z. pozostawiwszy go w biurze pocz< 
ty, na bulwarze Beaumarchaisego.

d. ć. n«

Czy wiecie, że..
Najnowszy ap ara t H arkońiego sia ty  

i?o zabijania bakteryj chorobotwórczych. 
Nazwano go żartobliwie „katem plus­
kiew". Je3t to wynalazek olbrzymiej wagi 
k tó ry  Bpewnością odegra powążną role 
.walce z zaraźliwomi chorobami.

Okazuje sic, że u ltrakró tk ie  fale żabi- 
ja.ją m ikroorganizm y przytem, rzecz dzi 
iwna, każdej bak terji odpowiada inna dhl 
gość śmiertelnej, dla niej fali. Dotyeb- 
Ózas Marconi zna już długość fal za itja  

: Pych dyfteryt, cholerę i gruźlico.
+ + +

W  najbliższym czasie zostanie urućho 
jniony ekspresowy pociąg towarowy Gdy 
n ia  — Łódź — W arszawa, biegnący z szyli 
kością GO km. ńa godziną.

+ + +
W  miejscowości K ikuyn w N ajrobi 17- 

le ln i młodzieniec zabił 70-lćtnią kucharkę 
m urzynką za to, że stale podawała mu nie 
słoną zupę.

ł  + t
W edług najnowszych danych Główne­

go Urzcdu Stat., na podstawie spisu lud­
ności z roku 1931, nie umiało w Łodzi czy 
tać i pisać 16.6 pr. ludności, umiało tylko 
ćzytać 2.9 pr., a zatem prawie jedna piąta 
— analfabetów!

*  * •

Najgłębszy szyb naftow y w Polsce r-o 
siada około 2000 m. głębokości, czyli zasz- 
liśm y już przeszło 2 km. pod ziemią. W  A 
mcryce są już szyby o głębokości 9100 m. 

. Oczywiście już człowiek sie tam  nie do­
stanie. Pnzy pomocy stalowi ch ru r zapus? 
cza sie pompy, k tóre wydobywają ropą na 
powie ry b n ie  z ie m i .

Na słońce w  Tatry!
Wielki zjazd do Zakopanego

Gd końca kw ietnia do kouc-a m aja 
Liga Popiorania Turystyki organizuio 
wielki zjazd do Zakopanego poci hasłem: 
„Na słońce w Tatry", pragnąc w ten spo 
sób uprzystępnić najm niej zamożnym 
warstwom pracowniczym wypoczynek w 
górach, w najpiękniejszej porze wiosenne 
go słońca i kwitnięcia krokusów i w najdo 
godniejszych warunkach.

Zjazd potrw a od dn. 21 kwietnia do 21 
m aja. w tym  czasie każdy będzie m iał pra 
wo, na  podstawie indywidualnej k a rty  i- 
ezestnictwa LPT., wyjechać do Zakopane­
go,   . .

płacąc tylko 2/3 ceny normalnej i po­
wrócić w ciągu dniu 10-ciu bezpłatnie.

K arty  uczestnictwa dają pozatem p ra ­
wo do skorzystania z tanich pobytów' r y ­
czałtowych w pensjonatach zakopiańskich 
(po 4 lub 6 zł. dziennie do bezpłatnych 
wycieczek narciarskich i pieszych pod o- 
pieką przewodników, do 33 pr. zniżki na 
kolejką linową i 40 pr. zniżki taksy klim a 
tycznej.

K arty  są wydawane przez oddziały biur 
podróży w cenie 3 złotych.

ZE SPORTU
Sezon wyścigów konnych rozoocząty

przy dużej trekwencli publiczności
W  niedziele 26 bm. Towarzystwo W ji  

cigów Konnych Ziem Zachodnich rozpo 
ozeto sezon wyścigów konnych w kraju  i 
pierwszy dzień w Katowicach. Pomimo 
dnia pochmurnego i zimna — publiczność 
licznie przybyła na tor.

Gonitwom przewodniczył prezes St. hr. 
Korzbok - Łącki.*

W pierwszej gonitwie płaskiej G 8*5 
mtr.) przy udziale 6 koni, w ygrała w wa'

H lC fU S fl ptenMzy n5e żałui* 9d*ł ono dal® 0S I P  g j iw ll i SU rozrywkę, ono Cię uczy. informuje i jest 
Twoim przyjacielem, co Clę odwiedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Zagłębia” zjawia się w domu Twaim na „dzień
dobry”. —  --------- — — -------------    ̂T T ~ T

EXPRES ZAGŁĘBIA'1 w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
z odnoszeniem do domu tylko z ł. 2 .— . A więc zaprenum eruj 
natychm iast ^^ssssssss

ce Irina Herszłewicza pod j. Końdraeia- 
kiem w 2‘05: Totalizator zapłacił 72 zł. .

W drugiej, z przeszkodami (3.G00 mt r )  
przy udziale 7 koni — wygrała K linga — 
Seidla pod clił. Nowakiem w 4.80:‘ Totalira 
tor 46 zł.

W  trzeciej, z  płotami (2 300 mtr.) w\ * 
grał faworyzowany Em iłius St. Fryre- 
ra  pod. p. Chemiezem w 3‘31“, Totalizator 
18 zł.

W czwartej, płaskiej (1.700 mir.) przy
koniach wygrała Parade d'Amour hr. 

Mielżyńskiego, pod j. Koniecznym w 1‘49 
Tok zw. 45 zł.

W  piątej* płaskiej (1.600 mtr.) prezesa 
lir. Korzbak — Łąckiego o nagrodą liono 
rową dla hodowcy konia zwycięzcy przy 
udziale 8 koni po kilku falstartach — wy 
gra ł Amor I I  hr. Mielżyńskiego pod ż. Tu 
chołką w 1‘46“ Tot. 14 zł.

W  szóstej z płotam i (2.400 mtr.) przy u- 
dzialo 5 koni, wygrała Sekunda U . Hersz 
łowicza pod j. Kurowskim w ‘A59" To?, 
zw. 51 zł. Faw orytka Metśa wyłamała. | ;

Inowacją nowego sezonu wyścigów k o i  
nych było podwyższenie stawek totali&afc® 
ra  do 19 złotych.

Jes t to inowacja wcale nietrafna, 
bo angażowanie 10 złotych w grę hazardu < 
wą jest ryzykiem, na która rzadko kto pój, 
dzie. *

Teza obrończa, że 5 złotowo stawki mft ( 
ją  wpływ domoraliziijąoy na sfery n leta.) 
możne bo je  wciągają do haaardu i zg ry ' 
wauia się, m a takie samo uzasadnień l f ’ 
jak  przysłowie: „Nie g ra j Wojtek, ni® 1 
przegrasz portek4'.

Chodzi tylko o to, że w dobie ogólnej 
(Jjnżki ecn, stawka 19 zlotowa jest wygd 
rowana nawet dla lepiej uposażonych.

C hyła, że Towarzystwo liczy tvlko n i  
samych magnatów wielkoprzemysłowych* 
że ci bedą grali w totka i dadzą dostatefi®, 
ny obrót. \

—oOo— ł
PO BURZLIWYCH MISTRZOSTWACH 

BOKSERSKICH POIjSKI.
Mistrzostwa indywidualne Polski w I 

boksie, które zakończone zostały w Łodzi 
m iały przebieg bardzo burzliwy. Po myl* 
nych rozstrzygnięciach sędziowskich W, 
ub. sol otą. niedziela przyniosła dalsze zflf 
ostrzenie konfliktu między okręgiem w a ł( 
szawskim a PZB. Mimo decyzji dyr. Ku*, 
czyka, nakazującej udział w mistrzo-^ 
s lwach dwom olimpijczykom warszaw- , 
skim Polusow* i Czorkowi.kierowniey drU! 
żyny warszawskiej nie pozwolili im nfl, 
s ta rt Było to rozstrzygnięcie dość niespA 
dziewane i stanow i niejako pierwsze w J 
Polsce złamanie przysięgi olmpijskiej, 
przez czołowych sportowców, przewidzia- j 
nych na reprezentantów sportu polskiego 
w Berlinie.

Następstwa tego kroku nie dadzą sl<| 
narazie przewidzieć.

Reprezentanci Waraaawy adw. Fogel 
prok. Leniewski stoją twardo przy swer 
postanowieniu wycofania zawodników.

W arszawski OZB. nadesłał w niedzieli 
do łódzkiego OZB., jako organizatora boi 
sorskioh mistrzostw Polaki, pismo, w któ* 
rem tłumaczy się ze swego kroku i wyr® 
za ubolewanie, że zmuszony byl doń na (® 
renie bratniego l Raprayjainlonego okrM 
*u. 1 K w r n r t f t f f i i r ł m t M r f ę
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Walne zebranie Związku Polskich Związków Sportowych
W w arszawie odbyło się doroczne w a', 

ne zgromadzenie Związku Polskich Zwis//, 
i ł w  Sportowych przy udziale delegatów 
19 związków sportowych.

Zebranie zagaił przewodniczący naiai- 
rfer płk. Ulryck. W  przemówieniu swem 
asin. tJlrych podkreślił ważność obecnego 
•kresu dla działań ZPZS. Kok obecny 
j«*t rokiem olimpijskim,czasem w którym 
kształtują się nowe formy organizacyjne 
ZZ. oraz okresem, k tóry  powinien przy­
nieść zmiany w zakresie usportowienia 
*tkoły.

Po przemówieniu wstępnem zabrał 
tło s dyrektor PUW F. gen Olszyna — Wił 
rzyński. Mówca zaznaczył, że jest poraź 
pierwszy na zebraniu najwyższej magi- 
wtratnry sportu polskiego, niemniej chciał 
fey podkreślić swą łączność ideową z zebra 
i»ymi.

Gen. Ołszyna - Wilczyński zaznaczył, że 
jeżeli chodzi o kwestje sportu w szkole 
jest po- stronie ZZ. przeciwko tym, którzy 
sprawne usportowienia młodzieży stoją na 
przeszkodzie.

Po przedstawieniu przez płk. dypl. G'n 
hi sza programu działalności ZZ. ppłk. Zię- 
tkiewiez scharakteryzował wytyczne 
r u w F  -u w odniesieniu do związków spor 
•owyęh. Zaznaczył, że PTJWF zabiegać 
będzie o stały ścisły kontakt z ZZ. i w 
myśl nowych dyrektyw  będzie starał *nę 
"© zwiększenie pomocy dla poszczególnych 
związków sportowych. Na '.zakończenie 
i>rżemówionio mówca zwrócił się z apelem 
o hardziej aktywne zajęcie -ie sportem łat 
niczym i szybowcowym.

W wolnych wnioskach poruszano na­
czelne zagadnienie obecnej doby — spin 
we usportowienia szkoły.

W konkluzji stwierdzono, że usportowię 
nie młodzieży szkolnej następuje zbyt 
powolnie. Należy czynić starania by spra 
wę tę pchnąć na właściwe tory. Należy 
nsient wystąpić z wnioskami do miarodaj 
mych' władz. Wnioski te powinny być hu 
tegoryezne i rzeczowe. Gdyby nie można 
było uzyskać zupełnego zniesienia istnie 
fee? eh zakazów, należałoby znaleźć j a k i e ś  
wyjście by sport w szkole postawić na 
wyższ-fm poziomie niż to dę dzieje obee-y*.

Pozatem. w wolnych wnioskach poru­

szano sprawy: wytycznych PUWFki w od 
niesieniu do związków sportowych, uzgod 
pienia statutów związków według sta tu tu  
ramowego, etyki w sporcie, zbiórki na fuli 
dusz olimpijski, prowadzenia statystyki 
oraz postanowiono zająć się stworzeniem 
Związku lekarzy sportowych.

Prelim inarz budżetowy na rok 1936 przy 
jęto.

W  wynku przeprowadzonych wyborów 
do zarządu weszli: jako prezes — min. 
pułk. TTIryeh, wiceprezes i przewodn iczą 
cv P. K. Ol. pułk dypl. Glabisz. członko­
wie zarządu pp.: dr. Orłowicz, inż. Loth, 
naez. Foryś, dr. Matuszecki, inż. Grabów 
ski, dyr. Ślachciak, dyr. Gędziorowski, inż. 
Kuchar. kpi. Misiuski (wszyscy ponow­
nie) oraz pułk. dypl. Steifer, pik, dypl. Kr 
liński, pik. Ajdukiewicz, dr Żołądziowsjsi, 
mjr. d.ypł. Krawczyk, płk. Borzykowski, 
m jr. Kierkowski i W eyraueh.

PIŁK A NOŻNA W PODOKRĘGU 
CZĘSTOCHOWSKIM.

W uh. niedzielę odbyły się dalsze spot 
k»y|a o tpistrąęstwo piłkarskie podokrę 
g u ' oz^|oehe^skęg'o.

Sjjfja i -  Waidja 4s2 tt:®
C,p‘a pokonała aawiereką W artę w sto 

9unj|jj 4:2 (8:6),
Ć i^ d o ę k ć w k a  — M ysg k p w  tj$ .

H ji-Ć  V i c t o r i a  —  T w y W  3 .9  (< :**)• J ł P

V K C Z N I C | A
cherłb w»n»fy«znytih I 8łtćr. „Pnrgg” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: jl-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych. £4--

ńWlStSWA> SV*M.Q
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Ulubienica wszystkich

Franciszka GAAL
w najnowszej, kapitalnej komedjipt.

Katarzynka
Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
DZIŚ (

Si
ISTATNI DZIEŃ

irawa !kapitana D
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ !

reyfusa
Od środy 29 kwietnia.

4iMuszkieterów
z udziałem 6-ciu najw ybitniejszych komików wiedeńskich.

Początek I-go seansu o godz 5.30.

U W A G A !

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA? BBBBriBmmmnmśnr

CHCESZ WYJŚĆ ZA MĄŻ? 
CHCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

♦ ♦ ♦ ♦ • ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A i ę
  ‘ ‘ ‘ -M m m m i

daj drobne ogłoszenie w „ E x p r e ss®  Z a s ł ę b i a " ,  
a odniesiesz skutek niezawodny.

Dzisiaj gotujemy na M n i  elektryeznej
Prosimy o odwiedzenie naszej poradni gotowania, gdzie będzie de­

monstrowane w czasie od godz. 11 —13 i 16 — 19 przyrządzenie obiadu 
i kolacji.

Przyjdź dzisiaj, a przekonasz się jak smacznie, czysto i sprawnie 
gotuje kuchnia elektryczna. Poradnia racjonalnego gotowania elekt rycz 
n-ością znajduje się przy sklepie, Sosnowiec ul. Piłsudskiego 18.

ĘLEf(Tfi0WMlA CXf*fi©GWA 
w Zag&ębki Bąbr&wskifim S. A.

-

K i n o  I P E W  w  S o s n o w c u
Dziś i dni następne!

Rozkoszna, figlarna, urocza

§s o i  , -ii : -V" >v.

SHIRLEY TEMPLE
Czarująca, p ięk n a  jęk  m arzen ie  Rochelle Hudson 

W y tw o rn y  am ant, znakom ity  śp iew ak  John Boles
porw ali i zachw ycali  św iat  ca ły  w spó lną  po tężną  k reac ją  w  filmie

„Złotowłosy Brzdąc”
N adprogram : D w u a k to w a  kom edja  p  t, P a n O W łB  Z p o l i t u r ą

i Tygodniki Pała. — P oczą tek  I-go seansu  o godz. 17.30

ZA6ŁĘSIE

Dziś film polski

BOHATEROWIE SYBIRU
Film osnuły na Ile przeżyć ochotników

5-ej Dywizji Syberyjskiej
W roi, gł.: Ankwiczówna, Brodzisz, Bodo, Cy­

bulski Stępowski, Wyrwie z,
N adprogram ; Tygodniki Param euntu

Początek I-go seansu o godz. 5.30.

^ f e s o ty  gf ącak
BŁĘDNE KOŁO.

— Panie szefie, chciałem prosić o 
podwyżkę.

— Nie mogę panu dać podwyżki, bo­
nie jestem z pana zadowolony.

— Dlaczego nie jest pan ze mnie 
zadowolony ?

— Bo pan żąda podwyżki.

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W YCH O W ANIE

POTRZEBNY’ uczeń lub uczeń na dnkoń 
ozenie praktyki. Sosnowiec, ul. Dębliń­
ska 1.

PO SA D Y  I PR A CE

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

K A SJE R K Ę  przyjm ie kino „Rialto“. — 
zgłoszenia  3—-.3 p. p. Wejście z podwórza. 
POTRZEBNA panienka do la t 18 do po­
mocy pani domu. Oferty do „Expresu Za-
g łębia“ Sosnowiec pod „Pilna*. _______
HUTMIŚTRZ doświadczony, w sile wie­
ku, do wyrobu szkła galanteryjnego bia­
łego, kolorowego, dętego i prasowanego 
potrzebny zaraz do fabryki na prowincji. 
O ferty prosimy nadsyłać pod „flutm istrz1 
do B iura Ogłoszeń Teofil Pietraszek, W ar 
szawa, M arszałkowska 115.

KUPNO I SPR ZEDAŻ

GILZY do papierosów „SERW US -  PA* 
SCHALSKIEGO4* kosztują tylko pięć 
groszy pudełko, a w gatunku pierwszo­
rzędne. _____________________ _
SPOWOBU wyjazdu do sprzedania forte 
pian, różne rzeczy domowe, waga skle­
powa 10 kg., półki, balony. Pogoń, Ryb­
na 5 m. 23.______________________  _
DUŻO jest gilz do papierosów w opako- 
waniu po 25 sztuk w pudełku, lecz n a jlep ­
sze „KRYZYSOWE — PASCH ALS KI E- 
GO“ — pięć groszy pudełko.
L O K A L E ^

DO wynajęcia 2 pokoje a kuchnią. So­
snowiec, ulica Leszno róg Milej 4.
ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZGUBIONO książkę kasy chorych wyda­
ną w Sosnowcu na imię Ju lji  Ociepa—<• 
Proszę o zwrot do „Expresu Zagłębia1*. 
WANDA HAU SE unieważuia zgubiony 
dowód o.sobisty, wydany przez starostwo
będzińskie._____________________________ .
CUPIAŁ ANNA zgubiła legitym ację 
Funduszu Bezrobocia wydaną w Będzinie.

ROŻNE ‘
OSTRZEŻENIE-. Ostrzegam, ie umieszj 
czonego ogłoszenia w „Expresie Zagłębia 
dnia 26 kw ietnia pod tytułem  „Sensacja 
nie podawałem i za takowe nie 0<̂ I)°iS 
wiadam. M. Ferster, Będzin, ModrzejoW? 
ska 85.

Wydawca Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia'4 Sosnowic: Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski


